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Z  bieżącej chwili.
Ubiegła środa pamiętną będzie w dziejach 

austrjackiego parlamentaryzmu, (idy Parnell na 
czele posłów irlandzkich walczył z potęgą wiel- 
kobrytyjską, wtedy zdarzało się, że zwolennicy 
jego chwytali się częstego • systemu obstrukcyj- 
nego, który na tem polegał, że nie mogąc za
miarów swoich przeprowadzić, starali się oni o- 
brady parlamentu doprowadzić do absurdum przez 
ich nadmierne przewlekanie. Takiego samego sy
stemu chwycili się teraz Młodoczesi. Dzięki im 
środowe posiedzenie parlamentu rozpoczęło się 
o wpół do l it e j  w południe, a skończyło się i 
to bezowocnie dopiero o 2-ej po północy, więc 
trwało bez przerwy 15 godzin. Nie obeszło się 
przy tem bez scen skandalicznych, których tre
ściwy obraz znajdzie czytelnik na innem miejscu. 
Izba obradowała nad reformą podatkową, obstru- 
kcjoniści zaś, wierni rzuconemu hasłu, do ka
żdego paragrafu zgłaszali poprawki (przy jednym 
było ich aż 90) prócz tego każdy mówca po
trzebował na wyłuszczenie swoich poglądów naj
mniej dwóch godzin. Gdyby tak dalej szło, na
tenczas sprawy, które dziś znajdują się w parla
mencie na porządku dziennym, skończyłyby się 
szczęśliwie ledwie w XX stuleciu. Obstrukcjoni- 
stom nie idzie jednak o reformę podatkową, lecz 
o rząd, któremu na każdym kroku chcą stwa
rzać trudności. Zdaje się jednak, że gabinet nie 
tyle z tej strony będzie zagrożony, ile ze strony 
samej lewicy, która lękając się, by sprawa gi
mnazjum słoweńskiego w Cylei nie została roz
wiązaną po myśli Słoweńców, zapowiadali już 
w środę wystąpienie z koalicji i przejście do o- 
pozycji, za czem musiałby pójść upadek gabine
tu, na co zresztą zanosi się już od pół roku.

Chociaż wczoraj było święto uroczyste, poło
żenie jednak tak było naprężone, zwłaszcza, że 
koińisja budżetowa chciała już większością gło
sów uchwalić pozycję na gimnazjum cylejskie, 
iż bardzo być może, że dziś rano pogróżka le
wicy stała się faktem, o czem telegram powi- 
nienby nas uwiadomić przed zamknięciem dzien
nika. Jeżeli w rzeczy samej do tego przyszło, 
natenczas rząd koalicyjny czerwca nie przetrwa, 
a cesarz w miejsce ks. Windischgraetza kogo 
innego powoła do steru.

Mowa Gołuchowskiego, wypowiedziana w de
legacjach wspólnych, z powodu nacisku położo
nego na stosunek Austrji do trójprzymierza, jak 
się tego należało spodziewać, wywołała w Ber
linie sympatyczne wrażenie. Norddeutsche Allg. 
Ztg wysnuwa z niej dowód, że cesarz Franci
szek Józef nie wątpi, iż jego serdeczny stosunek 
przyjaźni do Niemiec, jest najlepszą rękojmią 
pokoju i w każdym wypadku wywrze błogie na
stępstwa dla monarchji austro-węgierskiej. To 
Przekonanie ujawnia się w stosunkach przyjaciel
skich obydwóch monarchów.

W  innych dziennikach spotykamy znów uwagę,
twierdzenie hr. Gołuchowskiego, jakoby wi

dnokrąg polityczny był zupełnie jasny, jest za
nadto optymistyczne z powodu sprawy armeń
skiej i zawikłań na dalekim Wschodzie. Tak 
zapewnia również Kólnische Ztg. Mówi ona da
lej, te propozycje tureckie nie będą nawet wzię- 

. n“  uwagę przez mocarstwa i widzi w tem 
pierwsze niebezpieczeństwo zaburzenia pokoju 
europejskiego, Porta bowiem z powodu nieprzy
jęci warunków, przedstawionych przez trzy in- 

resowane państwa, łatwo może ujrzeć flotę an
gielską naprzeciw Pora.

Rzymski dziennik Fanfulla. omawiając mo- 
ę nr. Gołuchowskiego, przypisuje wielką wa- 
osć jego wyjaśnieniom. Italie podnosi jej po- 

ojowy charakter i zaznacza: „Hrabia Gołucho-

wski nic nowego nie powiedział, ale swoją dro
gą jego wynurzenia mają istotną wartość. Do
póki istnieje trój przy mierze, tak długo i pokój 
jest pewny. Tribuna, zestawiając mowę mini
stra francuskiego Hannotaui, z mową hr.Gołucho- 
wskiego kładzie nacisk głównie na to, że wszy
stkie państwa pragną tylko pokoju. Jest też ona 
przekonaną, że Gołuchowshi w dalszym ciągu u- 
trzyma dobre stosunki z Włochami i Niemcami.

Prasa francuska, a wraz z nią europejska 
wciąż pyta, czy minister Ribot stanowczo zape
wnił w ostatniej swojej mowie, iż f o r m a l n y  
s o j u s z  między Francją a Rosją i s t n i e j e ,  czy 
też nie? Otóż miasto na to wprost odpowiedzieć, 
przytoczymy w wiernym przekładzie słowa mini
stra, odnoszące się do tej sprawy. Ribot, odpo
wiadając Gobletowi, ze stronnictwa radykalnego, 
który swrngo czasu był także ministrem spraw 
zewnętrznych, rzekł między inneroi: „Gdy pan
byłeś ministrem, nie miałeś jeszcze przy regu
lowaniu pewnych spraw, tej samej pewności, ja
ką myśmy znaleźli w o w y m  s o j u s z u ,  k t ó r y  
j e s t i  z o s t a n i e  n a s z ą  s i l ą . “ Według brzmie
nia tych słów zdawałoby się rzeczą pewną, że 
sojusz istnieje. Lecz w jakiej formie? Jestże on 
zawarty i p o d p i s a n y ,  czy też ogólnikowo o- 
m ó w i o n y .  Tu spoczywa rdzeń zagadki, a na 
to Ribot wcale nie odpowiedział. Mimo to wię
kszość zapalnych Francuzów wzięła jego słowa 
za potwierdzenie formaluego sojuszu. Oby ich 
tylko nie spotkało przedwczesne rozczarowanie! 
Rosja w polityce trzyma się tradycyj azjatyckich, 
a te polegają na oszukiwaniu nawet najbliższych 
przyjaciół.

Wysłanie deputacji bułgarskiej do Rosji jest 
już postanowione. W  skład je j wchodzą: bi
skupi : Grzegorz i Klemens, pruzes Izby Teodo- 
row, dalej panowie: Minhowicz, Malow, Nubo- 
kow, Bobczew i Geszow. Czy w Petersburgu zo
stanie dobrze przyjętą? o tem nie wiadomo. To 
jednakże jest nieprawdziwem, jakoby z Peters
burga wysłano telegram, by ją zawrócić od gra
nicy rosyjskiej. Cankowiści utrzymują, że jeszcze 
nie wiadomo, czy metropolita Klemens weźmie u- 
dział w deputacji. Na zanotowanie zasługuje je 
dnak to, że gdy w sprawie owej deputacji z Zo- 
fji wyszła depesza prywatna do Petersburga, 
rząd rosyjski nie puścił je j przez granicę. W  ka
żdym razie jest to fakt, dający wiele do myślę- I

którzy w sposób tak niesłychany wykraczają prze
ciw porządkowi i godności Izby, wzywam do po
rządku! (Wrzawa wszczyna się na nowo. Młodo- 
ezesi wołają: — To impertynencja! Gdzie są de- 
nuncjanci?) Pos. Ge s s ma n n :  — Niech wymieni 
tych denuncjantów! Pos. P u r g h a r t :  — Niech 
prezydent powie, kto to taki; denuncjant niech 
wystąpi i przed nami stanie. (Wrzawa znów tak 
wielka, że nikogo słyszeć nie można). P r e z y 
dent :  — Poseł Dyk może dalej mówić. Poseł 
S c h a m a n e k :  — Zamknij pan lepiej budę, skoro 
nie jesteś wstanie porządku utrzymać. (Wrzaski 
coraz większej.

Nareszcie prezydentowi udaje się jaki taki po
rządek przywrócić, poczem poseł Dyk głos zabiera 
i nareszcie o p ó ł  do 2 -g ie j po półuocy kończy 
swoją mowę.

Teraz prezydent zamyka posiedzenie, które bez 
przerwy trwało 15 godzin i pół.

ma.

Skandal w  parlam encie.
Podczas posiedzenia środowego Izby poselskiej, 

prezydent wezwał deputowanego Dyka, aby mowy 
swojej nie czytał. Na to powstała wrzawa niesły
chana. Młodoczesi zrywają się z miejsc swoich, a 
obsypując prezydenta najrozmaitszemi zarzutami, 
biją z całej siły pięśćmi w pulty. Poseł P a c a k  
woła: — Są to maniery parobka! — Pos. S o k o 1: 
— To skandal! To już nie parlament! — Poseł 
P u r g h a r t :  — To bezwstydne! Ten człowiek 
nie ma wstydu! Ten prezydent jest bezwstydny! 
(Gwałtowne krzyki). Pos. hr. Ho mpe s c h :  — Te
go nie ścierpiray! Naszego prezydenta nie pozwo
limy obrażać 1 — Pos. G n i e w o s z :  — Oto czło
wiek, który dziennikarzowi dał się wypoliczkować ! 
Ależ to zupełnie jak w szynku! — P r e z y d e n t :  
Zakomunikowano mi z wielu stron, że poseł Dyk... 
(nowe krzyki i protesty ze strony młodoczechów i 
antysemitów). Pos. Br z o r ad :  — Za tem wszy- 
stkiem siedzi szpicel (ajent policyjny). Posłowie: 
L u e g e r  i G e s s ma n n :  — Kto to powiedział? 
Dalej z nazwiskiem! (Krzyki coraz głośniejsze, 
wrzawa staje się powszechna, zamęt niesłychany). 
P r e z y d e n t  dzwoniąc: — Scen tego rodzaju nic 
nie może usprawiedliwić. Wszystkich tych panów,

Żydowskie manewry.
Wiedeń d. 12 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
(Sm) Tylko ludziu naiwni mogli się po pod

komitecie dla reformy wyborczej spodziewać do
skonałego dzieła. Mając na uwadze wszystko to, 
co obrady i uchwały podkomitetu poprzedziło, ja- 
koteż części składowe koalicji jako takie, znajdu
jące co do swej różnorodności pełny wyraz w Ra
dzie dziesięciu, niepodobna było przypuszczać, iż 
dzieło kompromisu takiego, będzie innem, niż mo- 
zajką różnych separatyzmów i względów, rzeczą 
2awiłą i ciężko wykutą. Dlatego dziś, po blizkiem 
rozpatrzeniu się w pracy podkomitetu sądzę, iż 
ostra krytyka, jaką wygotowany projekt napotkał 
ze wszech stron, nie jest zupełnie uzasadnioną. 
Tym razem poszli jednak wszyscy na lep żydom, 
mianowicie prasie żydowskiej, z Neue FrAe Presse 
na czele, która obawiając się, iż projekt podkomi
tetu z powodu podziała kuryi nowej wyjdzie na 
korzyść antysemitom, uderzyła gwałtownie na alarm 
i tak szermierzyła zręcznie frazesami o wolności, 
postępie, prawach pracującego ludu, a nawet o po- 
wszechnem głosowaniu, ona, największa,iego nieprzy- 
jaciółka — że wszystkich niemal pociągnęła za 
sobą do opozycji przeciwko projektowi. Tymczasem 
oceniając położenie i rzecz sprawiedliwie, trzeba 
nabrać przekonania, iż przy zatrzymaniu „zastę
pstwa interesów11, bez powszechnego głosowania, 
bez dopuszczenia rolniczych robotników do prawa 
głosowania i pomijając liczbę nowych mandatów 
ich rozdział jako też pośredni sposób wybór 
może bardzo łatwo być poprawionem, w 
warunkach prawie nie można było nic li 
przyprowadzić do skutku. Ale żydom idzie 
pienie“ najmniej opodatkowanych w socjai 
o nic więcej, i dlatego głównie taki okropn 
zerres“ przeciwko projektowi. Wielką jest atoli 
bezczelnością ze strony uawet tak przewrotnej pra
sy żądać zniesienia oddzielnego głosowania w no
wej knrji.

Wszak ta sama prasa podniosła przeciwko pro
jektowi hr. Taaffego właśnie dlatego taką gwał
towną opozycję, iż wedle tego projektu mieli ro
botnicy głosować razem z dotychczasowymi wybor
cami kurji miast i gmin wiejskich. Więc, pano
wie żydzi, zbrodnią jest, jeśli uczciwy robotnik 
głosuje razem z płacącymi wyżej pięciu guldenów 
podatku? W tym wypadku milczy wasz postęp 
Lecz jeśli pozbawiacie w formie kilkadziesiątcen- 
towego opustu podatkowego „pięcioguldenowea11 
dotychczasowego prawa wyborczego a podkomitet 
stawia go co do oddzielnego głosowania na równi 
z płacącymi 6, 7, 8 lnb 20 guldenów — więc 
to wsteczne, reactioner? Wsteezuem jest zarówno 
jedno i drugie ze stanowiska powszechnego gło-
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sowanla,. ale jeśli pierwsze jest dobre, więc i dru
gie musi być takiem samem. Rzecz jasna, której 
podobno żadne żydowskie bałamuctwo nie powiu- 
noby zamącić.

Zresztą podział nowej kurji nie jest przeciwko 
interesowi robotników, lecz owszem w ich intere
sie. Tylko należy się im większa liczba mandatów 
nawet w ciasnych ramach projektu podkomiteto- 
wego. Atoli żydowscy przewódcy bałamucą w in
teresie żydowstwa stronnictwo robotnicze. Najlepiej 
przekonują o tein liczby. Według urzędowych wy
kazów statystycznych, przypada na nowe poddziały 
wiejskiej i miejskiej kurji około 1,300.000 nowych 
wyborców (najmniej opodatkowanych, prywatnych 
urzędników i t. p.) a zaś na kurję robotniczą 
700.000 tylko nowych wyborców, z czego wyni
ka, iż przy jednolitem głosowaniu w nowej kurji 
n a j mn i e j  o p o d a t k o w a n i  p r a w i e  d wa  ra
zy l i c z e b n i e  są s i l n i e j s i ,  zat em r o b o t n i 
cy mo g l i b y  s i ę  z n a l e ś ć  w b ar dz o  zna
czne j  w o g ó l e  mni e j s z o ś c i .

Z E  Ś W I A T A .
Fary z d. 11 czerwca.

(L ist oryginalny Gtosu Narodu).

Rząd Rzeczypospolitej zażądał nadzwyczajnego 
kredytu 832 franków, dla utrzymania ośmiu Sióstr 
miłosierdzia wraz z przełożoną matką Chevrotin, 
pełn.ących słuzDę w szpitalach paryskich. Kredyt, 
pomimo opozycji radykalistów i socjalistów, będzie 
uchwalony w Izbie, ale w każdym razie na jednę 
zakonnicę wypada ledwie 104 franki rocznie. 
Przygnać trzeba, że Siostry miłosierdzia wcale nie 
obciążają budżetu Francji, a jednakże oddają ol
brzymie usługi społeczeństwu. Przed dwoma laty, 
znany komunista. Paskal Grousset, wniósł w pa
ryskiej Radzie gminnej, aby zniesiono po szpita
lach ich usłngę. Rada, jakkolwiek silnie radykal
na, wyśmiała szanownego plantatora z Numei, bo 
wszyscy dobrze wiedzą, że Siostry miłosierdzia są 
niezbędne i nawet Gan betta nie śmiał ich ata
kować.

W dnin 20 czerwca książę Aosty poślubi księ
żniczkę Helenę Orleańską. Już teraz wielu człon
ków arystokracji francuskiej wyjeżdża do Stowe- 
House, aby wziąć udział w tym obchodzie. Pre
zenty, jakie wiozą z sobą, przenoszą wartość 6 mi- 
Ijonów franków. Uroczystość jednakże odbędzie się 
w dość skromnych rozmiarach i tylko najbliżsi zo
stali zaproszeni do orszaku weselnego. Reszta za
dowoli się obecnością w kościele. Z rodziny sa
baudzkiej przybędą: książę Neapolu, następca tro
nu i hrabia Turynu.

Arcybiskup paryski kardynał Richard, po dłu
giej i uporczywej chorobie odzyskał już zdrowie. 
Lekarze jednak nakazali mu bezwarunkowy spo
czynek i wstrzymanie się od wszelkiej pracy przez 
dłuższy przeciąg czasu. Zacny prałat wyjeżdża na 
całe lato do swoich dóbr w Bretanji i dopiero 
z początkiem października powróci do Paryża.

Powstała myśl wzniesienia pomnika marszał
kowi Canrobertowi. Pierwsza lista składek wyno
si 11.400 franków i dzielny zwycięzca z pod In- 
kermanu i Almy będzie miał monument odpowie
dni swoim zasługom. Jak dotąd na liście składek 
figurują sami wojskowi, a głównie dawni towarzy
sze broni.

Wiadomości z Madagaskaru brzmią dość po
nuro. Według źródeł angielskich, żółta febra gra
suje w szeregach iranouskich, a szpnaie i ambulanse 
są przepełnione chorymi. Przytein marsz do stoli
cy Tananariwy odbywa się w dość powolnem tem
pie z powodu przeszkód naturalnych i oporu kra
jowców. Naczelny wódz, jenerał Duchesne, spodzie
wa się zakończyć wojnę jedną zwycięzką bitwą, 
ale Howasi wTypadają tylko z zasadzek i w polu 
otwarłem nie chcą przyjąć bitwy. W ogóle poło
żenie jest dość krytyczne, a tutejsze dzienniki przez 
patrjotyzm, podają bardzo skąpe wiadomości i to 
według doniesień ministerstwa wojny.

Z depesz zapewne już wiecie, że klacz p. Edmun
da Blanca „Andrea“ , wygrała wielką nagrodę mia
sta Paryża, w kwocie 200.000 franków. W tym 
sezonie została iuż raz pobita przez konia „has- 
bah", więc też nie wierzono, by wobec najle
pszych koni francuskich i angielskich, mogła pierw
sza przyjść do mety. To też totalizator płacił za 
10 fraraów 200. Na ten jeden bieg postawiono 
4 miljony. Robert Lebaudy wygrał 700.000 fran
ków, a były król Milan 300.000. Jeżeli dawnemu 
władcy serbskiemu nie szczęściło 'się w rządach

swojego państewka, to tutaj fortuna stale mu do
pisuje przy zielonym stoliku i na wyścigach. Prze
szło 200.000 osób było obecnych na Longchamps.

K . W.

J A P O N J A  D Z I S I E J S Z A
26 (Ciąg dalszy).

Wnętrze kraju.

W pobliżu widać wcdy jeziora Biwa, od któ
rego niby promienie, rozchodzą się kanały, zrasza
jące pola.

Na końcu jednego z tych kanałów dostrzegłem 
szczególne urządzenie: oto statki krążące po jezio
rze, przebywają kawałek drogi lądem do rzeki po 
której płyną do miasta Osaka. Na drodze tej za
łożono tor żelazny: niewielki wagon, niski, podo
bny do promu, toczy się na kołach i na końcu 
drogi zanurza się głęboko w wodę, tak, że statek 
można nań naładować. Po ukończeniu tej czynno
ści wagon ze statkiem toczy się pod górę, ciągnio
ny za pomocą liny żelaznej, zwijającej się na du
żym bloku, poruszanym przez maszynę parową ; na 
drugim końcu drogi wagon znów zanurza się w wo
dę i oddaje statek falom rzeki.

W dalszym ciągu nad brzegiem jeziora ciągnie 
się szereg wsi i raia teczek: Jamaszińa, Oawaka, 
Osami, Ossu.

Wszędzie pola utrzymane starannie, a ogrody 
pełne drzew i kwiecia.

Drogę powrotną odbyliśmy kanałem, zbudowa
nym pizez tegoczesnego Mikada. Kanał ten zasłu
guje na szczególną wzmiankę z tego pó*odu, ze 
w pewnem miejscu, na przestrzeni 4 kilometrów, 
ciągnie się tunelem pod górę, na której stoi świą
tynia. Szerokość tuneln jest tak wielką, że małe 
statki z łatwością mogą się wymijać.

Powracając z wycieczki, napotkałem na dro
dze pogrzeb buddyjski. Chowano widocznie jakąś 
ooobę z wyższego stanowiska, orszak bowiem bar
dzo był liczny.

Na czele pustępnią kapłani z głowami wygolo- 
nemi; za mmi długi szereg ludzi, niosących wiel
kie bukiety z kwiatów robionych z papieru. Mię
dzy kwiatami przeważa biały lotus, oznaka czysto
ści i niewinności.

Trumnę, podobną wyglądem do małego palan- 
kinu, niesie na ramionach ośmiu ludzi. Nieboszczyk 
spoczywa w niej w postawie siedzącej.

Za trumną znów liczny orszak kapłanów i 
dzieci.

W Jokohamie widziałem już także pogrzeb ja
poński, według obrzędu Szinto. Pod względem for
my nie różnią się one od siebie, tylko trumna kształ
tem podobną jest do naszej, kapłani zaś, nie golą 
głów, lecz przeciwnie, bujne włosy upinają wyso
ko, nadając im kształt stożkowaty. Reszta: or
szak, kwiaty, tak samo jak na pogrzebie buddyj
skim.

Przed przywróceniem władzy czynnej Mikada 
i religji jego przodków, tylko kapłani buddyjscy 
mieli prawo wyłączne grzebania umarłych, a dopie
ro od lat kilkunastu zrównano pod tym względem 
kapłanów Szinto.

Japończycy jeszcze do dzisiejszych czasów prze
noszą kremację, czyli palenie zwłoł ponad grzeba
nie w ziemi, jakirolwiek oba sposoby są jednakowo 
dozwolone i stosowane. Jeżeli zmarły ma być spa
lony, to zwłoki jego umieszczają w małej trumnie 
w pozycji siedzącej tak, że głowa jego opiera się 
na kolanach. Nieboszczyk zwykle ubierany bywa 
w białą odzież pielgrzyma. Trumna cała jest wy
pełniona ziołami wonnemi.

Przed dokończeniem ostatniej ceremonji po
grzebowej, cały orszak z trumną udaje się do ko
ścioła, gdzie kapłani odmawiają długie modły.

Jeżeli zwłoki okładane są w ziemi, w takim 
razie grób kopany jest prawie dwa razy głębiej, 
aniżeli u nas. Na mogiłę zmarłego, dzieci, krewni 
i przyjaciele przychodzą przez siedm tygodni, zno
szą papierowe latarnie, ciasta, kwiaty, palą ka
dzidła. Co siedm dni przychodzi kapłan i odbywa 
nad grobem krótką ceremonję, polegającą głównie 
na odmawianiu modłów. W końcu siódmego ty
godnia, następuje ceremonja końcowa, po której 
wszyscy obecni udają się na ucztę przygotowaną 
wyłącznie z jarzyn. Znajomi otrzymują od ro
dziny podarunki pamiątkowe, w imieniu zmar
łego.

Na cmentarzu, na niektórych grobowcach zau- 
ważyć można rzeźbioną postać, podobną do kapła
na, z kulą w jednej, a laską w drugiej ręce. Jest 
to duch dobry, zwany „Żizo“ , opiekujący się dzie

ćmi Wyobrażenie tego Jucha oznacza, ze w gro
bie spoczywa dziecko.

Legenda buddyjska opowiada, że wszystkie du
chy dzieci, znajdują się na równinie obszernej i pu
stej, gdzie na wzór starogreckich Syzyfów, przez 
dzień cały znoszą kamienie, by Ułożyć z nich wiel
ką piramidę. Pod wieczór zjawia się demon stra
szny, burzy robotę dokonaną i rzuca się na dzie
ci, które chce pożreć i tylko pomoc ducha „Żizo11, 
chroni je od tak smutnego losu.

Podobizna ducha opiekuńczego nad grobem 
dziecka, jest niejako wezwaniem o pomoc i opiekę 
w wędrówce zagrobowej.

Ceremonia palenia zwłok, odbywa się nieco inu- 
czej. Po wyjścin ze świątyni, orszak udaje się na 
miejsce, gdzie stoi piec kremacyjny, zwany „Szo- 
kodo“ . U drzwiczek żelaznych, prowadzących do 
pieca, stawiają trumnę, nad którą kapłani odma
wiają długie modlitwy. Krewni i znajomi tymcza
sem spalają liczne kadzidła.

Po odmówieniu modłów przepisanych rytuałem, 
kapłan otwiera drzwiczki, popycha trumnę w głąb 
pieca, zamyka, zalepia szpary gliną, klucz zaś od
daje najbliższemu z rodziny.

Po upływie czasu potrzebnego do spalenia zwłok, 
szczątki wyjęte z pieca i zsypane do urny, albo 
zostają pogrzebane w ziemi, albo przechowywane 
w domu w oddzielnych pokojach.

Popioły ludzi czczonych za życia, umieszczane 
bywają w świątyniach, gdzie wierni i krewni od
mawiają częste nad zwłokami modły.

Należy tn dodać, iż w obrębie miast grzebanie 
zwłok w ziemi stanowczo jest wzbronieni Dla te
go też zwykle po miastach pogrzeb kończy się 
kremacją.

Z Kyoto do Osaki odległość niewielka. Przeby
łem ją w ciągu kilku godzin.

■Wenecja bez pałaców, w połączeniu z wielkiem 
miastem przemysłowem jak Manchester lub Glas
gow : oto w dwóch słowach wrażenie, jakie wy
wiera Osaka, jedyne miasto japońskie, na którem 
wpływ europejski nie wyrył jeszcze stanowczej 
cechy.

Jakkolwiek „koncessja“ europejska doskonale 
jest zabudowana i czysto utrzymana, w stosunku 
jednak do całego miasta, liczącego przeszło pół 
miljona ludności, stanowi ona cząstkę małoznaczną, 
znika zupełnie w pośród labiryntu starych domów, 
które dotychczas zachowały typ dawny.

Ze swemi Kanałami, wysepkami, targami, uli
cami pełneuii sklepów Osaka dziś jeszcze zupełnie 
odpowiada opisowi nakreślonemu w r. 1600 przez 
Will Adamsa, bawiącego w gościnie u Szoguna 
ówczesnego:

„Osaka jest miastem wielkiem, mniej więcej 
jak Londyn wewnątrz mnrow miejskich; pełno 
tam mostów drewnianych, puszczonych pizez rzekę 
tak szeroką, jak Tamiza w Londynie11.

Yodogawa, rzeka wypływająca z jeziora Biwa, 
jest rzeczywiście wspaniałą w Osaka. W środku 
miasta dzieli się na dwa ramiona i twoi<.y wyspę 
Nakanoszima, miejscowość ulubioną dla pięknych 
spacerów i przybytków zabawy,

Równocześnie bezustanny łoskot mas;yn, ude
rzenia młotów, wysokie kominy z pióropuszami 
z dymu utkanemi, świadczą o czynności przemysło
wej, ruchliwej i gorączkowej.

Dla Enropejczyka ujemną stroną Osaki jest 
brak choćby podrzędnego hotelu europejskiego Tury
sta musi szukać w Kobe jakiegokolwiek schronienia 
i ztąd dopiero może urządzać wycieczki do 
Osaki.

Celem pierwbzej mej wycieczki było zw iedzenie 
muzeum przemysłowego. Po muzeach w Yokohamie 
i Tokio nie wiele wagi przywiązywałem Jo muzeum 
w Osaka. Zawiodłem się srodze.

Zwróciwszy się z listem polecającym do dyre
ktora tej instytucji, chemika z zawodu, wykształ
conego w Europie, zostałem przyjęty z największą 
uprzejmością. Dyrektor udzielił mi specjalnego 
przewodnika, który oprowadził mnie po eałem 
muzeum.

Instytucja ta mająca na celu rozwój prze
mysłu i handlu, składa się z następujących wy
działów :

1) Wystawa stała produktów surowych, na
dających się do handlu wywozowego do Ameryki, 
Europy lub Azji.

2) Wystawa kompletna modeli wszelkioh wy
robów fabrycznych, wykonanych w Europie, a 
mogących znaleźć zastosowanie w przemyśle ja 
pońskim.

3) Wydział opakowania: wszelkiego rodzaju 
paki, kosze, pudełka, etykiety, korki i t. p
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4) Bibljoteka informacyjna i laboratorjum.
Pisma specjalne zaznajamiają przemysłowców 

Osaki z wszelkiemi ulepszeniami zagrunicznemi, 
umieszczają dokładne opisy wszelkich patentów, 
podają taryfy celne, środki transportowe, opisy 
rynków zbytu i dane statystyczne, potrzebne dla 
wiadomości przemysłowca.

Z działu drugiego każdy przemysłowiec, fabry
kant czy rękodzielnik może korzystać w ten sposób, 
iż model zabiera do domu, składając tylko odpo
wiednią gwarancję, że go nie uszkodzi.

Instytucja wzorowo prowadzona, oddaje zna
komite usługi miastu i tak już bardzo rozwinię
temu.

Instytucje państwowe.

Chcąc dać czytelnikowi pewne pojęcie o poło
żeniu wewnętrznem Japonji, musimy przyjrzeć 
się jej organizacji i przemysłowi i przytoczyć cyfr 
nieco.

Jak to już wspomnieliśmy poprzednio, ludność 
cała wynosi przeszło 42 miljony. W tej liczbie 
znajduje się 598 naczelników rodzin starodawnej 
szlachty i 430,380 dawnych Samurai, czyli wo
jowników.

Mikado, 121-szv z rzędu władca Japonji, 
w stosunkach z Europą zwany cesarzem, nosi imio
na „Mutsu-Hito“ . Urodzony w r. 1852-gim, dnia 
3-go listopada, objął władzę po swym ojcu 13-go 
lutego 1867. Jakkolwiek młody (liczył podówczas 
lat 1 5 natychmiast postanowił zmienić organiza
cję swego zraju i wprowadzić reformy. Zaczął 
pracę swą od zniesienia szogunatu, czyli odrębnej 
władzy cywilnej. Przy sposobności tej, nie obeszło 
się bez wielkiego krwi rozlewu, szogunat bowiem 
miał licznych zwolenników.

W roku 1871 zniesiono zupełnie dawny sy
stem feodalny, polegający na tem, że szlachta by
ła właścicielem niejako całego kraju, lud zaś był 
od niej zależnym.

W roku 1872 wprowadzono prawo o służbie 
wo'skowej i zreorganizowano armję. W r. 1889 
wprowadzono konstytucję; dnia 29-go listopada 
1890 r. otwarto pierwszy sejm cesarski.

Mikado straoił dwóch starszych synów i sześć 
córek, pochodzących z różnych żon. Książę nastę
pca tronu, Joszi Hito, urodził się w r 1879 z żo
ny mikada Jauagiwara-Aiko. Następcą tronu ogło
szony został w r. 1889. Mikado ma jeszcze dwie 
córki, zrodzone z żony Sono-Josziko (C. d. n).

Część urzędow a.
Mianowania. Prezydium krajowej dyrekcji skarbu we 

Lwowie, zamianowało koncepistów: dra Włodzimierza 
Szaraniewicza, dra Wiktora Hamerskiego i dra W łodzi
mierza Orskiego adjunktami, a zaś Kcncypjentów dra W ło- 
-icimieiEa Iwasieczkg, dra Wiktora Zharskiego i dra Wła
dysław* Leopolda Jaworskiego koncepistami gal. proku
ratorii skarbu.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycielami 
w szkołach ludow ych: Aleksandrę Tebinczanke w W oło- 
sowie, Alarje Dulibiankg w Witkowie starym, Konstancję 
Malicką w Haliczu, Marję Serafińską w Jezupolu, Wil
helminę Pilarską w Jamnicy, Mieczysława Popowicza 
w Bolechowie, Bazylego Martynyka w Sinkowie, Jana 
Hodowańskiego w Hermanowie, Teodora Jauickiego 
w Humniskach, Marjana Solskiego w Pikułowicach, Zo- 
fję Pockową we Lwowie w szkole św. Marcina.

Konkursy. Celem obsadzenia 2 opróżnionych posad 
oficjałów Namiestnictwa, jednej posady saaretarzu po
wiatowego w randze X., a ewentualnie 2 lub 3 posad 
kancelistów Namiestnictwa w randze XI. klasy, z syste- 
mizowanemi dla nich poborami, rozpisano konkurs z ter
minem do 10 lipca b. r.

W celu obsadź* nia posady odźwiernego przy szkole 
weterynarji i kucia koni we Lwowie, ogłasza Namie
stnictwo konkurs z terminem do wnoszenia podań do 
dnia 31 lipca 1895 r.

Na j rsadę ekspedjenta przy urzędzie pocztowym 
w Ninznajowej, w powiecie gorlickim, za kontraktem słu
żbo-. y  i kaucją w kwocie 200 złr. ogłoszono konkurs.

Ogłoszono konkurs w celu stałego obsadzenia posady: 
-)  nauczyciela religji obrządku łacińskiego przy b-klaso- 
wej szkole męskiej w Drohobyczu; h) nauczyciela religji 
gr. kat. przy 6-klasowej szkole żeńskiej w Drohobyczu.

Ugłoszono konkurs na posadę konduktora przy wy
dziale powiatowym w Krakowie, z płacą stałą 800 złr. i 
ryczałtowym dodatkiem na objazdy 200 złr.

Sąd obwodowy tarnowski podaje do wiadomości, że 
dozwoloną została sprzedaż egzekucyjna dobr Dniszowa, 
w okręgu sądowym tuchowskim położonych. Sprzedaż 
odbędzie się przez licytację publiczną w sądzie w Tar
nowie, w dwóch terminaoh 12 lipca i 18 sierpnia 1895, 
każdym razem o godz. 10 przed południem. Cenę wywo- 
M-nią stanowić będzie wartość szacnukowa 55.855 złr, po
niżej której w terminie pierwszym dobra sprzedane nie 
ogdą. W  Jrugim terminie nastąpi sprzedaż za jakąkolwiek 
najwyżej ofiarowaną cenę. Wadjum przy licytacji złożyć 
się mające, wynosi 5.590 złr.
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B m lla  R lo L e b o u rg ’a_
(Ciąg dalszyj.

— Proszę cię zatem, moje dziecię — mó
wiła dalej baronowa do Henryki — żebyś wi
działa w nim jedynie ojca, który ma prawo nie
zaprzeczone do twojej miłości, uległości i czci 
najwyższej.

— Chociaż trzymał się zaw sze od nas zda- 
leka — szepnęła Henrysia — kochałam niemniej 
mego ojca.

Teraz, nie mogąc dłużej łez powstrzymać, 
rzuciła się rozszlochana matce na szyję, kryjąc 
główkę na jej łonie.

VII.
Wspomnienia.

Jan Wilk ćwiczył się jeszcze w szermierce 
ze swoim mistrzem, gdy Popinot wpadł do sali, 
zapowiadając p. Lagarde.

Odrzucił natychmiast floret i wykrzyknął 
ze wzrokiem, radością rozpromienionym.

— Gdzież jest?
— Rozmawia w tej chwili z panią Sandras. 

Masz więc czas, Jasiu kochany, przygotować się 
na przyjęcie twojego opiekuna.

W ilk pobiegł pędem do swego pokoju, gdzie 
przebrał się od głowy do stóp. w ładny i mo
dny czarny ubiór. Przedtem przyczesał starannie 
włosy i brodę, którą nosił krótko przystrzyżoną, 
a naturalnie falującą. Było mu z nią bardzo do 
twarzy.

Zaiste, niepodobny był w nicztm dzisiejszy 
1 Wilk elegancki, dystyngowany, ubrany wytwor

nie. podług najświeższej mody, z ułożeniem 
wielko-światowem, do owego na pół nagiego 
biedaka, z dwiema wilczemi skórami, przez ple
cy przewieszonemi, bosego, z brodą po pas, 

-z włosami, jak lwia grzywa, rozwianemi na cztery 
wiatry. Przemiana była zupełna. Mógłby teraz 
przejść się na śmiało po ulicy w Mareille i w 
Blignycourt, nie usłyszawszy ani razu po za so
bą nawoływania: — Patrzcie, patrzcie! Dziki 
idzie! Jan Wi lk!  — Nawet ci, co go najlepiej 
znali, często widując, węglarze i dwaj najserde
czniejsi przyjaciele, Vaillant i Jerzy, ledwieby 
go mogli byli poznać, tak nadzwyczajnie był 
zmieniony.

Figura mu w pasie zoacznie zeszczuplała, 
dzięki czemu teraz jest nader kształtną. Ubranie le
żało na nim, jak ulane, a nosił je z całą swo
bodą. Głos złagodniał, straciwszy tony ostre, 
gardłowe. W  jego ruchach nic już teraz nie 
raziło. W oczach nie było dzikich błysków, jak 
u żbika, a został w nich jedjnie wyraz wielkiej 
dobroci i łagodności. Tak znikały zwolna osta
tnie ślady jego życia dzikiego. Skóra wprawdzie 
na rękach i nogach była jeszcze cokolwiek 
twarda, ale nie miała już nagniotów i narości 
na febzdem zgięciu. O ręce sam dbał bardzo. 
Dzięki mydłu i pomeksowi, którym je codzieó 
wycierał, stawały się coraz bielsze i delikatniej
sze. Twarz była jeszcze cokolwiek smagła, stra
ciła atoli ową barwę ceglastą, która robiła go 
podobnym do czerwonoskórego lndjanina. Za to 
występywały teraz pięknie jego usta purpurowe 
i rumieńce na policzkach. Jego siła, giętkość i 
zręczność były zawsze te same. Teraz jednak 
dodawały mu one tylko gracji niewymuszonej.

Był on gotów od kwadransa i wpatrywał się 
tęsknym wzrokiem w jedno z okien naprzeciw, 
gdzie zapewne musiała mu się- nieraz ukazywać 
prześliczna i urocza twarzyczka jego ubóstwionej 
Henrysi.

Wszedł nakoniec służący, zapowiadając, że p. 
Lagarde czeka na niego.

— Gdzież go znajdę? — spytał,
— Jest w swoim gabinecie.
Wilk wysunął się lekko z pokoju maiemi 

drzwiczkami, ukrytemi w ścianie, przeszedł sa
lonik. który słnżył mu jednocześnie do nauki, 
otworzył drzwi naprzeciw i znalazł się oko w 
oko ze swoim opibkunem, który nań czekał, sto
jąc z rękami na piersiach skrzyżowanemi.

— Och! panie! panie! — wyKrzyknął Wilk, 
do głębi wzruszony.

Postąpił bliżej z ręka na sercu, w karnej 
postawie, a z radością niewymowną w oczach.

I pan Lagarde był niemniej wzruszony. Miał 
łzy pod powiekami i wzrokiem, w którym ma
lowała się czułość najwyższa, obejmował całą 
postać młodzieńca

— Mój drogi Jasiu! — przemówił cicho 
głosem drżącym i stłumionym.

Wziął w obie dłonie głowę swego protego
wanego, całując go w czoło kilkakrotnie. Wilk 
schylił się do rąk jego i również obie serde
cznie ucałował.

Usiedli obaj na kanapie. Pan Lagarde nie 
wypuszczał z dłoni ręki Jana.

— Jestem z ciebie, mój Jasiu, zupełnie za
dowolony — przemówił nareszcie po dość dłu
giem milczeniu. — Odpowiedziałeś godnie m o
im oczekiwaniom. Szczęśliwy się czuję, że mogę 
ci oddać sprawiedliwość. Znajdowałem i znaj
duję, żeś zasłnżył na moją sy mpatję i starania, 
któremi cię otoczyłem. Zainteresowałem się to
bą wtedy jeszcze, kiedyś żył dziko, jak zwierz 
leśny, opuszczony przez świat cały, wyzuty 
ze wszystkiego, biedniejszy od ostatniego nę
dzarza !

—  Czyż mogłem mniej uczynić, panie mój 
i dobroczyńco, aby ci okazać należną wdzięczność, 
żeś mnie wyciągnął przemocą ze stanu tak stra
sznego upodleuia ? Ach ! raduym zrobić stokroć 
więcej jeszcze!

—  Nie można wymagać od nikogo rzeczy 
nadzwyczajnych, przechodzących siły ludzkie. 
Pracowałeś wytrwale, uczyłeś się, zadawałeś so
bie trud wszelki i skorzystałeś też bardzo wiele. 
Zapewne, brakuje jeszcze niejednego twojemu 
ułożeniu, a szczególniej musisz jeszcze kształcić 
dalej twój umysł, rozszerzać ciasny zakres two
ich wiadomości w dziedzinie nauk ścisłych. 
Zwolna jednak i tamto zdobędziesz. Przed ‘tobą 
cały widnokrąg, cała przyszłość jasna i szczę
śliwa!... Pozbyłeś się, Jasiu, powłoki dzikiego 
— mówił dalej pan Lagarde, pieszczą" się z nim 
i obejmując go od głowy do stóp wzrokiem 
rozpromienionym. — Z daw nego Wilka zostały 
jedynie uczucia wzniosłe i szlachetne, na któ
rych ci i wtedy nie zbywało. Koniec końców, 
zostałeś, mój drogi człowiekiem!... A c h ! wierz 
mi i nigdy o tem nie zapominaj, że to jedyna 
i najlepsza nagroda za to wszystko, co mi dane 
było dla ciebie uczynić.

Jan pochylił się znowu nad ręką swego o- 
piekana, przyciskając ,ą do ust z czcią naj
wyższą.

— Kochasz mnie, mój drogi, co ? — spytał 
p. Lagarde.

Jan wyprostował się z oczami pałającemi, 
z czołem rozpromienionera.

—  O ch! kocham pana całem sercem! — odpo
wiedział. — Kocham tak samo, jak panna Hen
ryka swoją matkę!

Pan Lagarde uśmiechnął się słodko. Po chwili 
dodał:

— Jutro zabiorę cię z sobą do Paryża.
— Do Paryża? Jan wykrzyknął zdu

miony.
— Tak. Z powodów, których znać nie po

trzebujesz, potrzeba koniecznie, żebyś zamieszkał 
w Paryżu, przy mnie. Wiem, żeś się przywią
zał do pana Popinot. Pojedzie i on z nami. Je
szcze przez jakiś czas tryb twego życia w ni- 
czem się nie zmieni. Będziesz dalej kształcił się 
i pracował, będą przychodzili do ciebie nauczy
ciele, dopełniając tego, co pierwsi zaczęli.

Twarz młodzieńca nagle posmutniała, wpa
trywał się w pana Lagarde, widocznie zaniepo
kojony.

— Odgaduję myśl twoją, drogi Jasiu. Pytasz 
mnie w dnchu, czy panna de Simaise z matką 
przybędą również do Paryża? Nie, mój drogi, 
chwilowo nie jest to możliwem... Musisz rozłączyć 
się na czas jakiś z Henrysią.

Jan westchnął i opuścił głowę na piersi.
— Wiesz przecie, mój Jasiu kochany, że je 

dynie na moje gorąće prośby, z poświęcenia i 
przez wdzięczność, zdecydowały się były zamie
szkać w Epinal, w jednym domu z tobą. Miały 
cię tein zachęcić do pracy umysłowej i ułatwić 
ci naukę. Panna Henryka zawdzięcza ci życie, 
ale i tyś jej winien również bardzo wiele. Dzięki 
jej wpływowi, stokroć błogosławionemu, nastą
piło w tobie szybko przeistoczenie. Ono jest 
głównie jej dziełem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KRONIKA.
Kraków data 15 czerwca.

R i i l r n d n r z  k o ś c i e l n i . Dziś w soootg św. 
W ita i Modesta męczenników, Jutło a w. Ju3iy y panny 
i  św. Benona biskupa, pojutrze św. Adolfa biskupa i 
Marcjana męczennika,

Jutro w kościele Bożego Ciała odpust bracki.

K apąjeie tylko a chrześcijan!

Pamiętajmy o gimnazjum polakiem 
w Cieszynie!

Z Rady miejskiej. Sekcja I ekonomiczna ze
zwoliła na naprawę pomnika „Grażyny" na Plan
tacjach. Prócz tego zarządziła sprzedaż trawy 
w Parku dra Jordana, na Grzegórzkach i t. d., 
oraz sprzedaż owoców w Harajewiczowce

Sekcja III prawnicza załatwiwszy niektóre 
sprawy osobiste, uchwaliła przedstawić Radzie 
miejskie; stabilizacją chemika miejskiego, oraz ze
zwoliła na używanie herbu miasta Krakowa kra
jowemu Towarzystwu akcyjnemu handlowemu na 
Bazarze krajowym, który Towarzystwo nabyło od 
miasta.

Przymrozki w czerwcu. Po dotkliwych upa
łach i długotrwałej suszy, delektowaliśmy się one- 
gdai rzęsistym deszczem. Ten jednak tak znaoznie 
powietrze oziębił, że ubiegłej nocy, mimo u  pół 
czerwca już minęło, termometr opadł znacznie i 
mieliśmy silny przymrozek; woda ścięła się, a tra
wa rankiem jeszcze bieliła się od srebrzystego 
szronu. Dziś za to oddecnamy powietrzem czystem, 
a słońce kąpiąc się w bezchmurnym lazurze, zapo- 
vriada nam stałą pogodę.

Bankiet pożegnalny artystów sceny teatru 
miejskiego na cześć pani Modrzejewskiej. Wczoraj 
po „Wieczorze Trzech Króli“ , ścisłe koło artystów 
ze swym dyrektorem podejmowało panią Modrze
jewską (Chłapowską,) i Jej małżonka wspaniałym 
bankietem w górnych salonach restauracji hotelu 
Sasmego. W uczcie tej wzięło udział przeszło 30 
artystek i artystów starszej i młodszej generacji. 
Solenizantka tego wieczoru zajęła miejsce hono
rowe, strojne girlandą najpiękniejszych kwiatów. 
Obok pani M. zasiedli z jednej strony dyrektor 
Pawlikowski, z drugiej strony zasłużony dla na
szej sceny artysta i były dyrektor scen prowin
cjonalnych p. A. Trapszo. Wyliczać wszystkich 
osób nie będziemy; dosyć powiedzieć, że nie bra
kło ani wesołej zawsze p. Wojnowskiej, ani powa
żnej a pełnej słodyczy pani Wolskiej, ani pbłnych 
młodzieńczej krasy pp. Tekli Trapszówny i Mor
skiej i td. i td. Pierwszy toast wzniósł dyrektor 
Pawlikowski, który imieniem artystów wyraził 
życzenie, aby opuszczający nas gość zechciał wkró
tce znowu do nas zawitać, ale już nie w roli go
ścia. lecz w charakterze gospodarza. Następnie 
p. Solski w dłuższem przemówieniu wyliczał nie 
tylko zasługi wielkiej polskiej artystki, ale także 
jej hojną ofiarność z owoców swojej pracy dla ar- 
tystów-rodaków, którzy tu nie mają stałego do
mu, bo im brak emerytury po zasłużonej pracy. 
Pani Modrzejewska następnie słowami głębokiego 
uczucia wyraziła podziękę za zachętę do powrotu; 
kiedy dziś czuje, jak gorąco jest cenioną i kocha
ną przez swoich, sama nie pojmuje, po co jej by
ło tak długo przebywać na dalekim święcie. Te
raz więc obudziło się w niej naprawdę pragnienie 
powrotu, lecz nie myśli powracać tu, jako gość, 
a tum mniej w charakterze gospodarza, ale po to, 
by wspólnie pracować pod kierownictwem dzisiej
szego dyrektora, który scenę krakowską wzniósł 
tak wysoko, dokąd dotychczas nie sięgała! Prze
mówienie to wielkiej naszej artystki wywołało 
szczery entuzjazm.

Długi szereg toastów wznoszono prozą i wier
szem, słowem i pieśnią, ale nie było to żadną ado
racją, lecz wspólnem życzeniem koleżeńsko-brater- 
skich uczuć. Szczerze rzec możemy, że ani jedna 
fałsz) wa nuta nie psuła harmonji, jaka przez cały 
ciąg uczty panowała w tern zgromadzeniu.

Nakoniec dodać musimy, że p. Jałoszynski 
roztoczył wielki komfort, aby godnie przyczynić 
się do uświetnienia iście poetycznej uczty dla kró
lowej sceny polskiej. Sala bankietowa kąpała się 
w kwiatach i rzęsistem oświetleniu, a służba zrę
cznie i z chwalebną usłużnością spełniała swoje 
obowiązki, pojmując, jak dostoiny gość zajmował 
w tej uczcie miejsce honorowe.

Na pierwsze przedstawienie operowe w te
atrze miejskim, które odbędzie się, jak wiadomo, 
dzisiaj, zapowiedzieli swoje przybycie redaktoro- 
wie dzienników lwowskich, oraz przedstawiciel

Kurjera Warszawskiego. Na „Straszny Dwor“ 
przybył też ze Lwowa p. Wysocki, profesor Kon
serwatorium.

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu po
daje do wiadomości, że zwołane na dzień 14 b. 
m. posiedzenie subskrybentów z powodu nieprze
widzianych okoliczności odłożonem zostało do dnia 
dzisiejszego. Uprasza zatem o zebranie się pp. 
Subskrybentów dziś, w sobotę d. 15 b. m. o go
dzinie 11 przed południem w sali Towarzystwa 
Wzaj. Ubezpieczeń.

Wyjaśnienie. Od jednego z członków krako
wskiego klubu cyklistów otrzymujemy następujące 
pismo: „Ktoś. widocznie jeden z naszych przyja
ciół, pisząc w nrze 134 Głosu Narodu o mię
dzynarodowym wyścigu cyklistów: Warszawa-Ka- 
Liez-Warszawa, uczynił nam nieusprawiedliwiony 
zarzut, iż z klubów ■ krakowskiego i lwowskiego, 
żaden cyklista nie stanął do „zawodów11. Otóż 
o rzeczonym wyścigu dlatego tylko me wzięliśmy 
czynnego udziału, bo nie chcieliśmy po prostu być 
świadkami sromotnej naszej porażki ze strony nie
mieckich cyklistów. Sport kołowy u nas od lat 
kilku zaledwie i to tylko z amatorstwa i dla przy
jemności uprawiany, nie mógł oczywiście na tej 
wyżynie doskonałości jeszcze stanąć, jeźli za gra
nicą, a zwłaszcza w Niemczech, gdzie jest zawo
dowo, tj. dla interesu od kilkunastu, jak nie od 
kilkudziesięciu Jat uprawianym. Było więc z góry 
do przewidzenia, że w wyścigu, w którym brać 
mieli udział pierwszorzędni cykliści niemieccy, tyl
ko ci pierwsze nagrody' wziąć muszą. 1 tak też 
w istocie się stało, bo tyłku przypadkowi zawdzię- 
czyć należy, że Gruttner, którego najDardziej się 
obawiano, z powodu nieszczęśliwego wypadku zwi
chnięcia ręki, wycofał się z wjścigu; inaczej bo
wiem wszystkie trzy pierwsze, a bardzo piękne i 
cenne nagrody dostałyby się w ręce Niemców. Tą 
też przezornością kierował się nasz klub, urządza
jąc w zeszłym roku wyścig: Kraków-Lwów, w któ
rym wyłącznie tylko polscy cykliści udział wzięli. 
Na uczyniony w końcu zarznt, iż nasi klubowcy 
jeżdżą tylko „naeh Gleiwitz, Kattowitz itd.u po lau- 
ry, odpowiadam, iż jeździmy tam, aby od Niem
ców nauczyć się systematyczności, pilności i pra
cowitości, czego nasz kolega i przyjaciel z nr 134 
Głosu Narodu widueznie zrozumieć nie chce. Je
źli zaś przy tera uda nam się zyskać czasem i ja 
kiś materjalny sukces, nie powinno to uas do te
go stopnia w naszej zarozumiałości zaślepiać, iżbyś- 
my na pewną porażkę — jak to się stało w wy
ścigu: Warszawa-Kalisz-Warszawa, narażać się 
mieli".

Zupełna racja!
Przez poderżnięcie gardła odebrał sobie ży

cie wczoraj przed południem żyd Saul M. Spin- 
garn, właściciel dwóch miodosytni i kierownik fa
bryki cholewek. Samobójca wpakował sobie nóż 
szewski do gardła, co spowodowało śmierć na
tychmiastową.

Boże Ciało. Deszcz tak na wsi pożądany i 
wymodlony przez rolników, nader obficie zrosił 
ziemię nocą ze śrouy na czwartek. W uroczysty 
dzień Bożego Ciała rano, padał jeszcze dość gęsto, 
a czarne chmury, ciągnące od zachodu, nie obie
cywały wcale, żeby słońce w tym dniu miało o- 
chotę ukazać swoje oblicze. Dlatego też w Rynku 
głównym nie czyniono żadnych przygotowań do 
uroczystej procesji, która ograniczyła się wobec tej 
niepogody na ceremonji wewnątrz katedry na Wa
welu. Po sumie, Książę Biskup ks. Puzyna w a- 
systencji gremjum kapituły i nader licznego kleru 
świeckiego i klasztornegu odbył wspaniałą proce
sję w nawie katedralnej, przepełnionej pobożnym 
ludem, przeważnie obcym, pomiędzy którjm wło
ścianie ze Szląska byli pono najliczniejsi. Tuż za 
najdostojniejszym celebransem, postępowali wszyscy 
naczelnicy władz cywilnych i wysokiej rangi urzę
dnicy w mundurach galowych. Pierwsze miejsce 
zajmował p. Delegat namiestnictwa, jako przed
stawiciel monarchy, dalej postępowali pp. Prezy
dent i Wiceprezvdcnt miasta z delegatami Rady 
miejskiej, wreszcie Senat akademicki, prezydenci są
downictwa, dyrekcja policji, dyrekcja kolei pań
stwowej, naczelnicy urzędu finansowego itd. Ewan- 
gelje kolejno śpiewali: I. św. Mateusza, ks. kan. 
Wróbel; II. św. Marka, ks. kau. Sobierajski ; III 
ks. kau. dr Spis; IV. św. Jana, ks. prałat Matz- 
ke. CereLionja w katedrze skończyła się o godzi
nie w pół do 1 i-tej.

W kościele Marjaokim, zamiast, jak zapowie
dziano o godzinie 8-mej rano, z powodu niepogo

dy, suma odbyła się dopiero o godzinie w pół do 
11-tej, celebrowana przez ks. prałata Krzemień- 
skiego wobec szczelnie napełnionej świątyni.

Po południu za to, lubo gęste chmury snuł 
się nieprzerwanie nad miastem, deszcz jednak u- 
stał zupełnie, panował zaś tylko znaczny chłód. 
Dlatego też procesja w kościele Bożego Ciała na 
Kazimierzu, mogła się odbyć zewnątrz kościoła 
przy udziale tysięcy ludu pobożnego. Takaż proce
sja odbyła się w kościele PP. Wizytek na Bisku
piej.

Rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego w
Krakowie ua rok szkolny 1895/6 wybrany został 
jednogłośnie profesor dr Stanisław Smolka

Koncert „Lutni". Kraków powinien być du
mny, że posiada znakomicie wyprob»wany Chór 
„Lutni", który zyskał rozgłos nietylko w Krako
wie, ale i w całym kraju, a wzbudził ciekawość 
obcych z Kongresówki, w szczególności zaś War
szawy. Czwartkowy koncert Lutnistów w Ogrodzie 
Strzeleckim złożył nowy dowód bogatej w owoce 
pracy p. A. Steibelta i całego chóru „Lutni". 
Produkcje a capela lub z akompanjamentem orkie
stry wykonał chór z całą śeisłością zachowania 
czystości akordów, znakomitego cieniowania—praw
dziwie męską siłą głosów, których echa leciały 
w szeroki okręg, i wreszcie zgodnością taktu, co 
wszystko daje miarę wytrwałości drużyny śpiewa
ckiej „Lutni" krakowskiej. Dla tego też dziwić 
się nie będziemy, że obecny na tymże kbncercie 
delegat „Lutni" warszawskiej, p. H. Jamiński, wy- 
raz>ł się, iż chór Lutnistów krakowskich pod wzglę
dem wykonania o wiele przewyższa „Lutuię" war
szawską. będącą przecież wzorem Towarzystw śpie
wackich w Królestwie. Produkcje naszych śpiewaków 
sprawiły na gościu warszawskim zdnmiewające 
wrażenie, za które też nie szczędził słusznych po
chwał chórowi i jego dyrektorowi, p. Steibeltowi.

Obok „Lutni", w równej mierze orkiestra 13 
pnłku pod Kierunkiem p. Hocka, zbierała nieusta
jące oklaski. Z produkcyj chóralnych najbardziej 
podobał się słuchaczom Krakowiak „Lutni" kom
pozycji p. A. Steibelta, posiadająoy nutę dziarską, 
która może się łatwo spopularyzować, meiodja ta 
bowiem przyjemnie wpada w ucho słuchającemu, 
a zarazem jest przystępną dla śpiewaka. Następnie 
oklaskiwano gorąco efektowną „Ojczystą pieśń" 
Marsrhnera i „Powitanie wiosny" Pfeila d capela, 
jak również „Wyznanie" Meyer-HelmundaJ orkie
stra zaś największą furorę robiła Fantazją z „Pa
jaców" Leoncavalla i Rapsodją fNr. 1) Liszta.

Po koncercie odbył się komers chóru „Lutni"; 
podczas tegoż wykonano jeszcze kilka pieśni pol
skich i ruskich, których echa rozpływał} się w wie
czornej ciszy, obdarzając przechodniów bezpłatnym 
koncertem, za któiy słuchacze sypali oklaski jakby 
z ukrycia.

Uczestnicy Wiecu dla spraw Towarzystwa 
przyjaciół Sztuk pięknych zebrawszy się we środę 
12 bm. w sali Tow. Strzeleckiego, uchwalili zwo
łać walne zebranie wszystkich członków Towarzy
stwa przyjaciół Sztuk pięknych na piątek 21 bm. 
o godzinie 6 po południu w sal' „Sokoła".

Na wystawie Sztuk pięknych w Sukienni
cach, pojawiły się następujące nowe prace naszych 
artystów: Breyera „Myśliwy" i „Niewolnica" dwie 
figury z terrakotty: Augustynowicza „Portret da 
m y  jasny i „Portret damy" ciemny; Machniewi- 
cza „Portret męzczyzny"; J. Kosińskiego „Typy 
z chleba"; Augustynow'cza „Portret p. Seferewi- 
cza" i „Portret p. Kruszewskiej"; Bergmana „Po
ciecha dziaduniów"; Maohniewicza „Portret p. 
Kroeblowej"; Zembaczyńskiego „Z raportem przed 
babcią"; wreszcie A. Biernackiej „Studjum-.

W krakowskiej szkole Sztuk pięknych—czy
tamy w warszawskim Kurjerze Porannii>n:— no- 
wy dyrektor, p. Juljan Fałat, który przed kilku 
dniami objął urzędowanie, zamierza wpruW3dzić 
wiele pożytecznych zmian. Między inuemi urządzo
ny zostanie barak dia umożliwienia wychowańcom 
malowania studjów w plaine-aireze. Uczniowie 
zmuszeni będą do większej samodzielności, niż do
tychczas, gdyż codzienna kontrola ich studjwó ogra
niczoną zostanie do dwóch razy tygodniowo. W cza
sie feryj wakacyjnych obowiązani będą uczniowie 
pod zagrożeniem utraty prawa uczęszczania na wyż
szy kurs, wykonać szereg prac bezwarunkowo 
w plaine-aire’ze, a nie w oświetleniu pracowni. 
W wykładach będą więcej, niz obecnie, uwzglę
dniane nowe kierunki malarstwa. W gronie profe
sorów mają zajść pewne zmiany. Profesor Jabłoń
ski już się podał do dymisji, profesorowie zaś 
Loffler i Łuszczkiewicz mają też ustąpić z końcem 
roku szkolnego.
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Ze „Sokoła". Wieczorek gimnastyczny uczniów I 
prywatnych Towarzystwa odbędzie się na zakoń
czenie półrocza szkolnego w niedzielę dnia 16 bra. 
o godzinie 6 wieczór. Program wieczorku, nader 
urozmaicony zawodami o nagrody w skokach i 
wyścigach pieszych, zachęci niezawodnie liczną 
publiczność do przyjrzenia *ię śmiałym produkcjom 
młodego dorostu sokulego.

Walne zgromadzenie Tow. im. Tadeusza Ko
ściuszki, odbędzie się w n>edzielę 16 b. m. o go
dzinie 12 w południe w sali Rady powiatowej, 
przy ulicy św. Marka. Wydział uprasza o liczny 
udział członków gdyś na porządku dzit-.naym są 
ważne sprawy, a między innemi zmiana statutu to 
warzystwi-.

Wystawa róż, pierwsza w naszem mieście, 
której otwarcie nastąpi dziś o 12 w południe w o- 
grodzie Strzeleckim, zdaje się zapowiadać doskona
le. Do konkursów oprócz ogrodników zgłosili się 
liczni amatorowie i kollekeje ze stu odmian róż 
obciętych, albo kilkuset doniczek nie będą rzadko
ścią- Partje róż w doniczkach nadchodzą już od 
dwóch dni nietylko z Krakowa i okolicy, ale i z 
miejscowości dalej położonych, co się zaś tyczy 
kwiatów, obciętyeh to te ułożone zostaną w osta
tniej dopiero chwili, żeby publiczności przedstawić 
się mogły w całej świetności. Jeden ze znanych 
miejscowych ogrodników handlowych ma zamiar 
■wystawić w niedzielę po za konkursem ozdoby 
kwiatowe jak: wieńce, bukiety itp.

Wyścigi w Krakowie, Sekretarjat Towarzystwa 
międzynarodowych wyścigów konnych zawiadamia 
nas, że podczas wyścigów w dniu 20, 21, 22 i 
23 czerwca b. r. oprócz tolalizatora będą także 
czynni bochmacherzy pp.: Wiktor Silberer, Feliks 
Lackenbaeher i I. Ń Walpole.

Słuszne uwagi przysyła nam z miasta jeden 
z poważnych obywateli: Z ogłoszonego w dzienni
kach sprawozdania z ostatniego posiedzenia wy
działu Towarzystwa upiększenia miasta, dowiadu
jemy się, ze czynue to i najlepszemi chęciami o- 
żywione Stowarzyszenie, postanowiło urządzić na 
Błoniach aleję spacerową dla pieszych. Myśl ta 
każdemu mimowoli nasuwać się musi, kto opu
szcza au3zne mury miejskie i zapylone Plantacje, 
aby odetchnąć świeżem powietrzem na Błoniach, 
gdyż setki osób, które codziennie dążą »  tę stro
nę wieczorem, zmuszone są łykać pył wapienny 
umszący się tumanami z pod kół powozów i zrę
cznie umykać na bok jeżeli chcą uniknąć potrato- 
wania przez konie, lub przejechania przez bicykli- 
stów- Sądzimy, że obowiązkiem je3t Magistratu 
jiowziąć w tej sprawie inicjatywę i wyjednać od
powiednie fundusze na urządzenie takiego chodni
ka dla pieszych, tymczasem ze sprawozdania To
warzystwa upiększenia miasta dowiedzieliśmy się, 
iż Magistrat nietylko o sprawie tej nie myśli, ale 
jeszcze stawia Towarzystwu warunki, których ono 
na siebie wziąć nie może. Doprawdy trudno pojąć 
stanowisku jakie zajęły wobee tego projektu wła
dze miejskie. Nie mogliśmy sprawdzić, czy p.pre
zydent miasta mi n  kiedy sposobność przekonać się 
o konieczności załatwienia tej piekącej sprawy, 
ale p. wiceprezydenta Piotrowskiego widujemy bar
dzo często kroczącego między zwykłymi śmiertel
nikami drogą kn torowi wyścigowemu, miał więc, 
jak sądzimy, możność sprawdzenia niedogodności, 
na jakie misera pUbs idąca piechotą po szosie 
jest narażoną. Jeżeli zatem Towarzystwo upiększe
nia miasta zechce zająć się urządzeniem tego spa
ceru, to Magistrat powinien nietylko usunąć wszel
kie trudności, ale nadto przyczynić się w znacznej 
części do pokrycia kosztów jakie to za sobą po
ciągnie. Nawom zdaniem, aleja dla pieszych na 
Błoniach, wygodna, szeroka, oddalona o kilkana
ście metrów od szosy, gęsto obsadzona podwójnym 
szeregiem drzew jest niezbędną i domaga się jak 
najrychlejsjtjgo załatwienia nietylko ze względu na 
setki osob dążące codziennie w tę stronę, ale i na 
•owe tJ^^oe, które rokrocznie spieszą piechotą na 
pole wyśoigowe. Jeżeli miasto nasze ma ściągać 
na dłuższy pobyt obcych, to powinniśmy się sta
rać aby on tak dla. ludzi bogatych, jak i mniej 
zamożnych był jje rooitI10ści przyjemnym, dlatego 
prócz istniejącej drogi do toru wyścigowego i 
tak zwanej drogi białej" przecinającej Błonie 
w poprzes, wybudowaną byó winna droga dla po
wozów począwszy od „drogi białej" drugą stroną 
£łoń, granicząca ze Zwierzyńcem, aż do bramy 
fortyfikacyjnej przy rogatee wolskiej, a w ten spo
sób uzyskalibyśmy piąjcną drogę kołową, okalają
cą Błonie, jakiej niejedno miasto mogłoby nam 
pozazdrościć; Sprawy te polecamy gorąco któremu 
% ®nergiozniej 8Zyfii] pp. radców miejskich, gdyż

między nimi nie braK zwolenników tej jedynej w 
pobliżu miasta przechadzki. D r T. F.

Grzeczna prośba. Mieszkańcy ulicy Uarncar- 
skiej upraszają właściciela p3a wyjącego i szcze
kającego eałemi nocami, a tem samem niepokoją
cego wszystińen lokatorów tejże uliey, żeby ze
chciał to miłe zwierzątko przechowywać w swo- 
jem mieszkaniu, nie zaś na ulicy. Już to los nasz 
nie do pozazdroszczenia: do świtu wycie psa, a
0 świcie trąbienie i bębnienie wojska.

Podziękowanie. Otrzymaliśmy następujące pi
smo z prośbą o umieszczenie: Dnia 10 czerwca
br. odbyła się gremjalua wycieczka dzieci szkol
nych z Czulić do gaju w Kośoielnikach. Bawiącej 
się wesoło dziatwie ofiarowała JW. pani hr. Wodzieka 
z Kościelnik i Wpan Bocheński z Wróżenie znaczną 
ilość mleka i bułek, za eo im w imienin wdzię
cznej dziatwy składam serdeczne „Bóg zapłać"! 
Józef Wojnarowski naucz, w Czulioaoh.

Nowe instrukcje szkolne w sprawie egzami
nów dojrzałości i stosunku ich do wykształcenia 
uniwersyteckiego, wydał minister oświaty, dr Ma- 
deyski, do krajowych Rad szkolnych. W ten spo
sób odpowiedział pośrednio minister na najświeższe 
projekty pedagogów, dotyc ąee zniesienia egzami
nów dojrzałości, względnie zreformowania ich przy
najmniej w ten sposób, ażeby składanie egzaminów 
dojrzałości odbywało się już na Uniwersytetach. 
„Zaprowadzenie egzaminów dojrzałości, mających 
stwierdzać ogólny poziom wykształcenia umysło
wego młodzieży, wstępującej w progi Uniwersyte
tu, jest — jak mówi nowa instrukcja — konieeznem 
następstwem przyzwolonej słuchaczom Wszechnic 
swobody słuchania wykładów i nauki. Skoro bo
wiem państwu tym, którzy w przyszłości pragną 
zdobyć sobie stanowisko publiczne i rozwijać swą 
czynność w większem lub nmiejszem kole działa
nia — pozostawia dowolny wybór studjów, oraz ich 
rozłożenia, zadawalając się stwierdzeniem rezultatu 
tej pracy w formie egzaminów uniwersyteckich, to 
ma ono prawo i obowiązek w swej kontroli nad 
ogólnym stanem Uniwersytetu nabrać poprzednio 
przekonania, czy wstępujący na Uniwersytet posia
dają dostateczne przygotowanie, zdolności i moral
ną podstawę, ażeby w przyszłości sami rozporzą
dzać mogli swemi studjami. Matury są skądinąd 
znowu koniecznym warunkiem, celem utrzymania 
Uniwersytetów na należnem im stanowisku. W U- 
niwersytetach bowiem pragnie państw i posiadać 
instytucje, raogąie zastępować poszczególne umie
jętności w ich możliwie największym zakresie, oraz 
przysposabiać najgruntowniej do praktycznych za
wodów. Wszystkie jednak dążenia kn podniesieniu 
Uniwersytetów będą płonne, lub też jedynie w dro
bnej części eel swój osiągną, jeżeli państwo nie 
nabędzie pewności, że zwyczajni słuchacze wnieśli 
już do Uniwersytetu odpowiednie wykształcenie i 
pewien zmysł naukowy. Ustawy, przepisującej sze
reg lat uniwersyteckich studjów, nie trzeba w ten 
sposób rozumieć, że ktoś przez przepisaną liczbę 
knrsów regularnie uczęszczał do aul uniwersyte
ckich, lecz raczej, że przy ogólnem przygotowaniu 
naukowem wytwarza się uzasadnione prawdopodo
bieństwo, iż lata studjów uniwersyteckich przynio
sły w rezultacie pożądane owoce. Jeśli jednak znie
sienie egzaminów dojrzałości ma zabezpieczyć Uni
wersytety od inwazji niegodnych słuchaczy, to mo- 
żmiby nie bez słuszności uznać je raczej za egza- 
mma wstępne do Uniwersytetów, niż za egzamina 
końcowe z gimnazjów. O ile przecież słuszną jest 
zasaua autonomicznej obrony Uniwersytetów, o tyle 
z drugiej strony sprzeciwiają się interesa rodziców 
i uczniów przeniesieniu matury do Uniwersytetu. 
Rodzice mają prawo wiedzieć po ukończeniu przez 
swoich synów szkół średnich, czy-ci mogą liczyć 
na przyjęcie ich do Uniwersytetów, a nie narażać 
s ą ze stratą czasu na nowe zabiegi i koszta. A 
nadto gimnazja znają zdolności i przy gotowanie 
naukowe swoich uczniów, rńając z nimi dc czy
nienia przez długi szereg lat, co bardzo ułatwia 

| ostateczny sąd przy egzaminie dojrzałości".
■ Wreszcie minister oświadcza, że z dotychczaso-
1 wych wymagań od abiturientów nic nie może Dyć uję- 
* te, chociaż z drugiej strony należy zapobiegać wszy- 
J stkiemu, co może maturę sprowadzić do pamięcio- 
I wej próby. W cym też kierunku instrukcja bądź 
| powtarza cały szereg norm egzaminacyjnych, bądź 
1 też nowe ustanawia.

Zmiana własności. Dobra Marjampol, Woł- 
ezków i Oswaldówka w pow. stanisławowskim 
położone, majątek rodowy ks. Jabłonowskich, do- 
tycnozas własność Oswalda hr. Potockiego stano
wiące, przeszły na własność panny Marji Torosie- 
w5cz za cenę kupna 300.000 złr.

Obywatelstwo honorowe. Panu namiestniko
wi Kazimierzowi hrabiemu Badeniemu, wręczyła 
onegdąj deputaoja Rady gminnej miasta Złoczowa 
dyplom obywatelstwa honorowego.

Uznanie. Rada szkolna kraj. uchwaliła wyra
zić Adamów' Dąbrowskiemu, kierującemu nauczy
cielowi szkoły ludowej w Czernielowie Mazowie
ckim, przy sposobności przeniesienia go w stały 
stan spoczynku uznanie za czterdziestoletnią gorli
wą służbę aanezycielską.

Na audjencji u cesarza dnia 10 b. m. byli 
między innymi: hr. Andrzej Potocki, członek pru
skiej Izby panów hr. Kośeielski i p 'set Barwiński.

Czytelnia akademicka we Lwowie zamiano
wała Jana Zacharjauewicza swoim członkiem ho
norowym.

W Szczawnicy — jak nam stamtąd donoszą— 
wybór delegata właścicieli will w skład komisji 
zdrojowej na lat trzy na zasadzie §. 4 statutu o- 
bowiązująeego dla zdrojowiska Szczawnicy odbę
dzie się dnia 14 czerwca o godzinie 3 po połu
dniu w „Dworcu gościnnym". Wielkie zaintereso
wanie się tymże wyborem nie jest wcale dziw nem 
ze względu na to, że jest to sprawa bardzo ważna 
dla obywateli gminy Szczawnickiej, po raz pierw
szy bowiem wchodzi w życie wybór delegata wła
ścicieli will, który ma reprezentować całe obywa
telstwo szczawnickie i działać w imienin tegoż, 
dla wspólnego dobra publicznego. Powszechnie mó
wią tu, że wybór padnie prawie jednogłośnie 
na pana Jana Zielonkę, który przeszło trzydzieści 
kilka lat był dyrektorem Zakładu zdrojowego gór
nego, oraz w komisji zdrojowej od roku 1876 za
bierał głos imieniem Akademji Umiejętności, wła- 
ścicicielki zdrojowiska; jako były członek komisji, 
dobrze obznajomiony ze stosunkami miejscowe mi, 
mieszkając stale w własnej willi, biegły w swym 
fachu, godzien jest tegoż wyboru, a prawość jego 
charakteru już znana, daje rękojmię całego zaufa
nia obywatelskiego. R.

Okropny wypadek, który spotkał śp. Wacława 
Wejwodę, opisany już w naszym dzienniku, według 
listu który otrzymaliśmy dziś z Niepołomic, tak 
się przedstawia: Inżynier koleij państwowych,
Wacław Wejwoda. zastępca inżyniera sekcyjnego 
w Rzeszowie w dziale technicznym utrzymania kolei, 
był ud dłuższego czasu cierpiący, wypełniał jednak 
powierzoną mu służbę gorliwie i sumiennie aż do 
ostatniego dnia. Dla poratowania swego zdrowia 
zdecydował się, ulegając namowom żony, prosić 
Dyrekcję o urlop i w tym celu udał się do leka
rza kolejowego o wydanie mu świadectwa zdrowia. 
Lekarz kolejowy odmówił wydania tego świa
dectwa, wskutek czego Wejwoda postanowił udać 
się do doktora specjalisty w Krakowie. Wziąwszy 
urlop do przełożonego swego i kartę wolnej jazdy, 
udał się wieczorem w niedzielę z mieszkania swego 
w mieście na stację kolejową w zamiarze jazdy do 
Krakowa. Zdaje się, iż zaweześnie przybywszy na 
stację kolejową w swej służbistej gorliwości, po
szedł na zwrotnice wjazdowe od strony Krakowa, 
zostające pod jego nadzorem, celem przekonania 
się o prawidłowym stanie tychże i tu zapewne 
z osłabienia upadł na szyny; nie mogąc powstić 
a może i bezprzytomny przez wyjeżdżający w stronę 
Krakowa pociąg został przejechany. Znaleziono go 
nad ranem z pogruchotanemu nogami i poranionego 
śmiertelnie, lecz jeszcze żyjącego, wkrótce jednak 
po zaopatrzeniu go św. Sakramentami umarł. Od 
lat czterech żonaty, pozostawił żonę i dwoje dzieci.

Spodziewać się należy, że tak Urząd kolejowy, 
jako też i Towarzystwo ubezpieczeń urzędników 
i sług kolejowych od wypadków, pozostałej wdowie 
i dzieciom chociaż materjalnie zabezpieczy przy
szłość, tem więcej, że śp. Wacław Wejwoda w u- 
zuaniu jego gorliwej pracy z dniem 1-go lipca 
b. r. przeznaczony był do awansu ua wyższą 
rangę.

II Zjazd członków Towarzystw prawniczych, 
odbędzie się w Stanisławowie w dniach 29 i 30 
b. m., t. j. w sobotę i niedzielę.

Morderstwo, Z Ochotnicy piszą do nas d. 11 
b. m .: W dniu 9 b. m., w gminie Ochotnica, w po
wiecie nowotarskim, Jan Nogawka, 28 lat mający, 
zamordował w okropny sposób Katarzynę Żróbek, 
uderzywszy ją kilka razy w głowę kamieniem. U- 
derzenia były tak silne, iż mózg całą głowę oblał. 
Po dokonanym czynie Nogawka zb;egł w lasy i 
dopiero dnia dzisiejszego został przez tutejszego 
komendanta posterunku żandarmerji, Hipolita Iczy- 
kowskiego, przy pomocy tutejszych wieśniaków, 
schwytanym i sądowi powiatowemu w Krościenku 
oddanym. Przyczyną morderstwa była miłość za-
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wiedzioua. Zamordowana kochanka Jana Nogawki, 
Katarzyna Żróbek, liczyła lat 50.

Do Brazylji. Przewódca najbliższej ekspedycji 
włościan galicyjskich do Brazylji, p. Kłobukowski, 
otrzjmał telegram od kt. Iwanowa, w którym ten
że donosi, że rząd brazylijski cofnął utrudnienia, 
czynione dotychczas polskim wychodźcom w Eio- 
Janeiro i pozwala im osiedlaó się w stanie Para
na. Towarzystwo św. Bafała rokuje obecnie z Wy
działem krajowym w sprawie uzyskania odpowie
dniej subwencji dla nowej ekspedycji.

Policja rozwiązała W  Wiedniu polskie aka
demickie Stowarzyszenie „Polonja- , ponieważ zarząd 
jego złożył wieniec na grobie poległych w marcu 
i ponieważ — jak w dekrecie powiedziano — 
przez zamianowanie Lewakowskiego członkiem ho
norowym, objawiło Stowarzyszenie tendencję poli
tyczną.

Sfła Wiary. Korespondent częstochowski Ga
zety Polskiej, w Warszawie wychodzącej, opisując 
uroczystośó Zielonych Świątek na Jasnej Górze, 
przytacza kilka wypadków cudownego uzdrowienia, 
z siły wiary wynikających. Trzy z nich przyta
czamy :

Dnia 2-go czerwca, t. j. w dniu pierwszym 
Zielonych Świątek — pisze korespondent — spo
strzegłem tłum ludu wzruszonego, garnący się o- 
koło kobiety przed bramami, i oto przecisnąwszy 
się w ciżbie uirzałem blisko 60-letnią kobietę, 
która nagle została uzdrowioną. Spytawszy się o 
jej nazwisko, wśród szumu i gwaru tłoczących 
się ludzi, usłyszałem z jej ust, o ile mnie słuch 
nie mylił, że się nazywa Magdalena Tunikowska 
(inni mówili mi, że zwie się Magdalena Stań).

Szła chwiejnym krokiem, prowadzona z jednej 
strony pod rękę przez kogoś z obecnych. Jednak
że przybyła ona tutaj ze wsi Stachlewa, pow. ło
wickiego, o kulach, inaczej kroku zrobió nie mo
gła. Utóż przed chwilą, bo ogodzinie l 1/-  po po
łudniu, będąc wsparta o kije, na kolanach, i mo
dląc się żarliwie w kaplicy przed cudownym Obra
zem Matki Boskiej Częstochowskiej, nagle odzy
skała władzę w nogach i w prawej ręce i zosta
wiwszy dwie kule na ziemi, przeszła bez tychże 
na ofiarę dookoła ołtarza. Stwierdzili mi to zda
rzenie: Józef Stań, ze wsi Stachlewa, gminy Łu
kowice, pow- łowickiego, oraz Katarzyna Brzońska 
z sąsiedniej wsi Mokrej i Bernard Makowski z Pło
cka. Ci ludzie widzieli wpierw „Magdę“ , jak ją 
zwali, tylko o kulach chodzącą i zapewnili mnie, 
że prz62 półtora roku władzy w nogacn i prawej 
ręce nie miała.

Drugiego nagłego wyzdrowienia, doznała nie
jaka Bronisława Eutkowska, ze wsi Schludzin gub. 
łomżyńskiej. Przybyła tu z p. Natalją Podbielską, 
mieszkanką Warszawy, (ulica Browarna nr 14, 
m. 19), oraz z Adamem Pałęckim z Zakroczymia, 
i oznajmiła, zgodiie z wynurzeniem osób przyto
mnych i jeszcze kilku innych, że leżąc w domu 
chora, bez władzy, całą zimę i lato, ofiarowała się 
na Jasną Górę w roku zeszłym i od tego czasu 
o dwóch kulach zaledwie chodzić mogła po mie
szkaniu. Przybywszy do kaplicy, Matki Boskiej 
w Częstochowie, podczas odsłonięcia obrazu, mo
dląc się w czasie nieszporów, uczuła nagle wła
dzę w nogach, rzuciła kule i poczęła biedź ku 
ołtarzowi, bez kul swobodnie chodząc wśród roz
rzewnionego tym wypadkiem ludu.

Tegoż samego dnia, w pierwsze święto, mie
szkania wsi Kornice, z gminy Pióry, pow. siedle
ckiego, Teofila Patej, koDieta w młodym jeszcze 
wieku, pod koniec nieszporów, o godz. 5-tej, uczu
ła nagle ulgę w całem ciele, będąc przedtem nie
dołężną i chodząc z wielką trudnością.

Repertoar teatralny — Dziś w sobotę 15 czerwca 
„Stra«'.rv dwór°, ■ >ei, w 4 aktach, słowa Jana Chę
cińskiego, muzyka rfts isławe Moniuszki. W niedzielę 
16 b. m. „ Walka motyli0, (Schmetterlingsschlacht), ko- 
medja w 4 aktach H. Sudermanna z niemieckiego. W po
niedziałek l ł  b m. przedstawienie operowt: „Carmen0, 
opera w 4 aktach, muzyka Bizeta.

Dla nogorzeh iw  Wojnicza. (Dok). Po 7 zł.: Paralja Ty- 
mowa, siostry Urszulanki Tarnów, yaraija Czchów, ks. 
Solak z Lubnia; składka przez Czas 6 zł., gmina Łnto- 
wice 5 58 zł., parafja Gnojnik 5‘50 zł., po 5 zł. aw.: Ks. 
Wróbel, Ks. 1 igaezew ski, pan Bielecki Lusławie, Czytel
nia w Bochni, parafja Jasień, parafja Chronów, p. Mich. 
Świderski, radl pow. Nowy targ. Honorata hr. Bo
browska; gmina Wola Dębnieńska 4 zł., gmina Twor
kowa 3'45 zł., gmina Faśbiszowa 2'70 zł., gmina Bisku
pice 2 'i5  zł., pani Aniela Waękowska 2 zł.

Wszystkim zacnym ofiarodawcom składają pogorzelcy 
nasi, serdeczne dzięki za pośrednictwem kou.cetu, który 
ze rwej strony donosi, że biedacy już to w całości, już 
częściowo uiaterjały gromadzą do odbudowy, na którą 
wszelako dużo jeszcze funduszu braknie, o Których nad
syłanie wszystkich ludai dobrego serca orosimy.

Komitet: ks. han. Józef Uosner, Zygmunt Jordan, 
ks. Franciszek Słowiński.

W teitrze letnim dziś „Piękna Helena0.
Nekrologja. Feliks P r z y b y s z e w s k i ,  b. sekretarz 

Bady powiatowej Samborskiej, wychodźca z Królestwa 
Polskiego, zmarł we Lwowie w 78 roku życia.

Gienia 14 letnia córka Marji i Józefa M e l t r e r ó w ,  
uczennica I klasy szkoły wydziałowej, zmarła w Krako
wie 13 b. m.

P rze c h a d zk i po K ra ko w ie .
Nowa serja.

I. Nad brzegiem Wisły.
Wyszedłem z domu z mocnem postanowieniem 

zażycia nieco świeżego powietrza. Jak na przekór 
dzień był posępny, w atmosferze zaducha, po nie
bie białawe, strzępiaste ścigały się chmury, nie
wątpliwa zapowiedź deszczu. Puszczać się więc na 
daleki spacer, niebezpiecznie. Co tu począć? Sto
ję, gapię się i wiercę laską w bruku, jak ówa 
wiejska dziewucha, co to zapytana przez parobka: 
„Maryśka chces ty mię?° odpowiada, przysłoni
wszy połowę twarzy fartuchem i dłubiąc palcem 
w ścianie „Abo ja tam wiem“ . Niech licho por
wie tę pogodę, te dni raz zbyt jasne, to znowu 
pochmurne, raz chłodne, drugi raz gorące, zwła
szcza w mieście, gdzie świeże powietrze ważymy 
na miligramy.

— Janku! Jak się masz? — ktoś zawołał mi 
nad uchem, ażem drgnął i mało brakowało, że
bym się przewrócił. Nie byłoby w tern nic dzi
wnego wszyscy my dzisiaj ehurujemy na nerwy, 
na newrostenję.

Odwracam się, Władek!
— Niechże cię nie znam, krzyczysz jak gdy

byś był głuchoniemym, lub mnie za głuchego u- 
ważał.

Władek śmieje się do rozpuku, po wiejsku, na 
całe gardło. Przechodzący zatrzymują się i przy
glądają się nam, jak osobliwym egzemplarzom.

— Zmiłuj się — mówię niekontent — nie 
rób ze siebie wystawy.

— Cóż do licha, to u was nawet głośne po
witanie przyjaciela zabronione gminnym regulami
nem ?

Teraz i ja musiałem się roześmiać. Poczciwy 
wieśniak sądził po swojemu, uważając nasz gród 
starożytny za zwykły partykularz prowincjonalny, 
gdzie to wśród białego dnia, w rynku, nawołują 
nierogacizną do koryta.

Władek, jakby na przeprosiny ściska mnie za 
rękę i pyta nieco zawstydzony.

— Dokąd dążysz?
— Właśnie medytowałem D&d tern, co zrobić 

ze swoją figurą.
— Wybornie się składa, chciałem bowiem 

pójść gdzie na kawę: po tych waszych „ptasich0 
objadach czuję się czczy, senny i wyczerpany na 
siłach. Chodźmy do kawiarni Janikowskiego.

Wchodzimy i zaledwie mój towarzysz ukazał 
się na progu, opadła nas gromada „serwetowych 
kawalerów11, pytając czego żądamy.

— Kawy, ale gorącej; bułek i masła! — za- 
ryczał mój wieśniak.

Tu poczuwam się do obowiązku objaśnienia 
czytelnika, że mój kolega szkolny, a obecnie sie
dzący przy mnie na kanapce, p Władysław Si
korski, szlachcic z dziada i pradziada, jest posia
daczem intratnej wioski i zwykle co dwatygodni.e 
lub co miesiąc, uracza nasze miasto swoją obecno
ścią. Osoba to wielce dostojna, ale czupurna, roz
rosłych ramion, potężnych piersi, o bujnym zaro
ście i co do wysokości swej postawy przerastająca 
najmniej o pół metra miarę używaną przy asen
terunku.

Patrzjłem też z zachwyceniem na jego ogorza
łą twarz, sumiasty, gruby wąs, uku pełne i jasne 
a już z niewymowną ciekawością przyglądałem się 
mozolnej pracy jego szczęk, jak w stosunkowo 
krótkim czasie, wchłonął w siebie dwie szklanki 
kawy, zmiótł pełen koszyk bułek i rożków. Byłem 
zaledwie w połowie filiżanki, gdy Władek znowu 
zażądał świeżego posiłku, wołając: „Chleba razowe
go i cztery jajka na miękko!11 Skonsumowawszy 
i to ze smakiem, otarł wąsy, odsapnął i rzecze:

— Tak się je, mopanku. Ty widzę nie zmę
czysz dziś tej filiżanki?

— Nie piję nigdy kawy po objedzie. Wy na 
wsi rodzicie się z innemi warunkami trawienia, 
dla tego też wierzycie jedynie w brzuchy.

—  Ha! ha! — zaśmiał się Władek. — Cóż- 
bym począł wypiwszy szklaneczkę herbatki, gdy 
niejednokrotnie cały dzień uganiam się po polu 
na koniu. Ut, wiesz co, przyjedź do mnie, a zoba
czysz, że nabierzesz rumieńca, ciała, głosu i siły. U

was jak który zabije przypadkiem komara, przez 
tydzień nosi rękę na chustce. Oj, fleciki miejskie, 
rieciki!

Przyznam się, że chciałem odwzajemnić się 
koleżce przydomkiem „wiejskiego ru ry , ugryzłem 
sięjednak wjęzyk, a tymczasem Władek zarzucił mnie 
narzekaniami i skargami to na miejskie zaduchy, 
to na szelmoskie bruki, pa kurz wyżerający oczy, 
ua obrzydliwe wanny w łazienkach, na kurniki 
po hotelach, na wyzysk próżuiatzej służby i roz
maite inne nieprzyjemności.

— Jeżeli tak jest, jak twierdzisz — odzywam 
się — to po cóż przyjeżdżasz do miasta?

— Widzisz — mówi Władek — potrzeba od
miany, mnie tu przypędza nuda...

— Aha, teraz rozumiem —  bąknąłem.
Władek zapłoniony jak niewinna panienka

uśmiechnął się i zaraz też powstał, żeoy zapłacić 
za spożyte dary boskie i dać odprawę, choć z o- 
ciąganiem się, kłaniającym się do ziemi garso- 
nom.

— No, teraz w drogę Dobądze idziemy?
— Ty zapewne wrócisz do hotelu, by spokoj

nie trawić, a ja pójdę nad Wisłę.
— Co? Całuję rączki wielmożnego pana i po

kornie dziękuję za tę nieprzyjemną przyjemność. 
Nad Wisłę? Chybaby mi brakło w głowie piątej 
klepki.

— Pyszne powietrze!
— Baj baju, będziesz w raju. Wolę ja zawsze 

atmosferę piwniczki z winem u Miki. Taka jest 
właśnie różnica między mieszczuchem, a...

— Wiejskim rurą — zawołałem oburzony — 
że pierwszy ma pełno w głowie, a pusto w brzu
chu, drugi i rzeciwnie...

— M>ość, dość, nie wysilaj się dan i iie  i by
waj zdrów! (C. d. n.)

lE IT T Ik ćrO IR .-
—  Proszę pana krawiec prosi o pieniądze, szewc też 

się zjawii.
To powiedz szewcowi, żeby krawcowi co dal.

Wdzięczność jebt tak, ciężkiem brzemieniem, że tylko 
bardzo silne charaktery mogą je  dźwigać długo.

fcią ludzie, którzy zawsze chybiają cem dlatego, iż 
proszą, gdzie należy żądać, żądają zaś, gdzie rnleży pro ■ 
sić.

Dorobkiewicza zawsze poznasz po sposobie wydawa
nia rozkazów.

Ze znoszonych myśli genjusza niejeden t >nt wykra
wa sobie bardzo przyzwoite ubrania. ^

TT 7 . fi" l
— Aksjomat o zmienności kobiet, jest ia#nież nie

dorzeczny j ik fałszywy!
— Ależ pani droga, czyż może pani zaprzeczyć, że 

najgorętszą dążnością każdej z was jest zmip»'ć nawet 
nazwisko ?

—  Julciu najdroższa, gdy jako młode... małżeństwo 
tak będziemy siedzieli wieczoram. w domn, j .ci o Gre
kach, Rzymianach prawiąc, a ty kajety ucz' ów popra
wiając, to nam bogowie roskoszy pozazdrosz' T

— Z pani to istny anioł!
—  Dajże pan pokój, pan każdej kobiecie ' powta-

rza.
-— A chociażby! Czyż to ja temu winien, :e tyle jest 

aniołów.______________ ______________

— Czy regularnie pisuje o 1 chwili waszych zaręczyn?
— Bynajmniej, czasami odbieram tylko po iednym 

liście dziennie. ___________ ________________________

O S T A T N I A  P O C Z T A .
Wczoraj w parlamencie dep. Gessrnann i to

warzysze postawili wniosek nagły, wzywający 
komisję budżetową do natychmiastowego ułożenia 
sprawozdania w aprawie projektu rządowego, od
noszącego się do dwumiljonowego kredytu na 
dodatki subsystecyjne dla, urzędników państwo
wych trzech najniższych klas rangi i dla osób 
stanu nanczycielskiego, jakoteż w sprawie kre
dytu 950.000 złr. dla sług państwowych, tak, 
aby projekt jeszcze przed dniem 1 lipca był za
łatwionym i sankcjonowanym. Obrady ua tym 
wnioskiem miały się toczyć ua końcu posiedzenia.

Eusini stawiają w okręgu stryjskim kandy
daturę ks. Daw yaiaka z Tuchli na posła do 
Sejmu, w okręgu żydaczowskira dra Oleśnickiego 
ze Stryja, w okręgu brzeżańskim ks. kanonika 
Piórkę ze Lwowa.

W obec zaognienia się sprawy cylejskiej, trze
źwo patrzący politycy uważają rozwiązanie Izby 
deputowanych, zaraz po uchwaleniu budżetu, za 
nieuniknione. Eównoeześuie nastąpić będzie mtt-

Wucelkie papiery w K rakow ie, By.

s K f f i S S E  Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego Ę S S i
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Biała zmiana ministerjum. Wybory odbędą się 
na podstawie wydanej ad hoc dekretem cesar
skim ordynacji wyborczej. Ludność wszystkich 
krajów koronnych powita takie rozwiązanie sy- 
tnacji z radości,. Lewica niemiecka ma uchwa
lić dziś odroćzenie ostatecznych uchwał w spra
wie cylejskiej do głosowania w pełnej Izbie. 
Dopiero w razie przyjęcia przez większość po
zycji budżetowej na progimnazjum cylejskie u- 
czyni krok stanowczy, którym może być tylko 
wystąpienie z koalicji. Na teraz lewica zioży 
w komisji tylko kategoryczne zastrzeżenie. W ie
lu deputowanych lewicy przemawia wszelako za 
tein. aby zaraz po głosowaniu w komisji opu
ścić’ koalicję. Ogólna gorączka i chaos.

Cesarstwo rosyjscy przyjęli na krótkiej au- 
djencji Makotit3cha, arcykatolikosa wszystkich 
Armeńczyków. ___________

Z Rzymu donoszą, że 540 Armeńczyków przy
byłych z Ameryki, umundurowanych, wylądowało 
podobno w Suedie naprzeciw wyspy Cypru. I ’o- 
licja została rozbrojona. Armeńczycy maszerują 
do Aleksandrette. — Wiadomość ta wydaje nam 
się zbyt nieprawdopodobną.

Urzędownie zaprzeczają wiadomości rozpusz
czonej przez dzienniki, jakoby Chiny miały od
stąpić Francji wyspy Rybackie. Chiny zrzekły 
się ich na korzyść Japonji i ta objęła już wy
spy w swoje posiadanie.

Telegramy
własne „Glonu Narodu

Wiedeń 15 zerwca (rano). (Z  R a d y  p a ń 
stwa) .  Syste> .ipbstrukcyjny trwa dalej w Izbie. 
Znowu w ten sposób odbyto posiedzenie wczo
rajsze, które zakończyło się o godz. 5 po połu
dniu odroczeniem do następnego wtorku. Kaizl 
interpelował prezydenta Izby dla czego odwoła
no zapowiedziane na sobotę posiedzenie komisji 
budżetów ej. Mówcy wydaje się to podejrzanera ; 
upatruje w tein odwołaniu posiedzenia i odwle
kaniu dyskusji jakieś machinacje w sprawie Cy- 
lojskiej. Prezydent Chlumetzky odpowiedział na 

Kaizlowi, że w tym wypadku musiano ustą
pić miejsca reformie wyborczej.

„ Schneider uskarża się, że przedłożył prezy- 
djum swoją interpelację w sprawie modlitw ży
dowskich i d*-" tej interpelacji dołączył pewną 
książkę; t y s e m  w tej chwili właśnie spo
strzegł, że li?* 1 zbliżywszy się do stołu prezy
dialnego, włoży "  coś do tej książki. Bezzwłocznie 
Poszedł 3prawd:,ić, coby to było i znalazł wsu
nięty w książko prostacki artykuł, zawierający 
* k obelg prz --iw niemu, Schneidrowi. Mówca 

'•azywa to ży■ wskiem żakostwem. Na to po
wstaje w Izbie lałaś nie do opisania; przewo
dniczący bez k ..ica przywołuje do porządku.

Chlumetzky wyraził ubolewanie z powodu 
e? °  zajścia i . dzielił Blochowi za to słowa na

dany. Bloch głc .no wykrzykując, protestuje prze
rw  przywoływ .niu go do porządku. Wspomnia
ny artykuł Blocn tam tylko „zapomniał". Wre- 

kończy tem, że Schneider więcej niż do 
-®ady państwa, należy do strasznej Izby (tak na- 
2ywają tu sąd krajowy w Wiedniu).

W  Izbie powstaje wielkie wzburzenie. Gess- 
•haun krzyczy Zuch wały ..Bursche" wynoś się 
Ŝ Ąd!“ Schneider woła: „Żydowski oszuście!" 
Wśród takich wykrzykników zamknięto posie-

W  jlzbie panów referował Chorinsky spra- 
. % 'rocesu cywilnego. Unger mówił o normie 
siaJ j- Podczas mowy nagle zasłabł i mu- 

przerwać referat. Chorinsky prosił o bez- 
oczne przyjęcie obu ustaw, motywując tem 

g prośbę, że w najbliższym czasie popsuje 
ęj.k i upadek gabinetu albo rozwiązanie Izby.

nstawy przyjęto bez zmiany, 
le- r̂ O 0nie nie zmieniło się do tej chwili wca- 
^ ’ , .  ryzont nie wyjaśnił się ani po posiedzenia 

i  działu reformy wyborczej, które się wczoraj 
eczór odbyło. Każde stronnictwo roznosi inne 

d a t * . ,0 Przesileniu. Jednemu z tutejszych re- 
ba s °|wiadczył namiestnik Badeui, że ma 

rdzo małą nadzieję, by się udało zażegnać 
Zesileme. Zdaje się, że nastąpi teraz walka 
1 idzy lenerem z jednej strony, a Windisch- 
setzem i Bacquehemem z drugiej.

Pienera organ przyboczny N . W. Tagblatt 
Pkdana Windischgraetza i Bacquechema; wy

rzucając im, że osłaniają się welonem zagadko
wego milczenia, żeby nie brać na siebie żadnej 
odpowiedzialności. Między iunemi powiada Tag
blatt o nich, że jeżeli już udają milczących 
Trapistów, to niech o tem nie zapominają, iż 
i Trapiści wypowiadają na każdym kroku przy
najmniej dwa wyrazy: Memento mori!

Pienera przyjął wczoraj cesarz na posłucha
niu poufnem.

Petersburg 15 czerwca (ęano). Dowództwo 
floty rosyjskiej w Kiel objął w. książę Cyryl 
Aleksandrowicz. ___________

Wiedeń 14 czerwca (w południe). Zjedno
czona lewica niemiecka odbyła wczoraj posie
dzenie, którego wynikiem była przyjęta rezolu
cja, zawierająca oświadczenie, iż zachowanie na
dal dotychczasowego stanowiska w sprawie Cy
lejskiej, uczyniłoby niemożliwem pozostanie jej 
w koalicji. Następnie upoważniono przewodni
czącego do zwołania pełnego zgromadzenia wszy
stkich członków na poniedziałek, celem powzię
cia uchwały obowiązującej wszystkich człon
ków lewicy.

W o b e c  z a c h o w a n i a  s i ę  l e wi c y ,  po 
ł o ż e n i e  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n e .  G d y b y  
l e w i c a  w y s t ą p i ł a  z k o a l i c j i  i g ł o s o 
w a ł a  p r z e c i w  u s t a w o m  p o d a t k o w y m ,  
b y ł b y  r z ą d  z m u s z o n y  u s t ą p i ć .  O b e 
c n i e  t o c z ą  s i ę  r o k o w a n i a ,  ż e b y  u m o 
ż l i w i ć  o d w l e c z e n i e  s p r a w y  do  j e s i e n i ,  
c z e m u  s i ę  j e d n a k ż e  s p r z e c i w i a  k l u b  
H o h e n w a r t a .  P r z y b y ł  tu n a m i e s t n i k  
g a l i c y j s k i ,  h r. B a d e n i ,  k t ó r y  ma  b y ć  
p o ś r e d n i k i e m  m i ę d z y  s t r o n n i c t w a m i ,  
ż e b y  z a ż e g n a ć  p r z e s i l e n i e .

Wiedeń 14 czerwca (w południe). Czasopi
smo Bit Post dowiaduje się, że roboty celem 
połączenia telefonicznego między Wiedniem a 
Krakowem już się rozpoczęły, tak, iż ta nad
zwyczaj ważna linja, jak się wyraża Post, w nie
długim czasie zostanie oddana do użytku publi
cznego.

Bonn 14 czerw7ca (w południe). Profesor dr 
Mikulicz, dotychczasowy profesor uniwersytetu 
w Wrocławiu, powołany został ua profesora chi- 
rurgji uniwersytetu w Bonn.

Paryż 14 czerwca (w południe). Wczoraj po 
południu przyjęto w Akademji nowego członka, 
Pawła Bourgeta.

Paryż 14 czerwca (w południe). Wyścig po
wozów poruszanych maszynerją między Paryżem 
a Bordeaui zakończył się zwycięstwem ekwipa- 
żu, poruszanego motorem naftowym, którego wy
nalazcą jest inżynier Levassor. W 50 godzinach 
powóz zrobił 400 kilometrów.

Paryż d. 14 czerwca (w poł.) Utworzyło się 
tu za inicjatywą deputowanego Deloncle towa
rzystwo pod nazwą „Komitet egipski", które 
dążyć będzie do zneutralizowania Egiptu.

Paryż d. 14 czerwca (w południ  Jenerał 
Duchesne telegrafuje: Wojska nasze obsadziły 
Mevatananę d. 9 b. m. rano. Ogień dwóch gór
skich bateryj, tak działał, że Howasi poszli na
tychmiast w rozsypkę. Ze strony naszej, mamy 
tylko dwóch tyraljerów rannych. Wojska mają 
wielkie trudy do zniesienia. Kanonierki płyną 
prawidłowo w górę rzeki. Pułkownik Gillon u- 
marł na dezenterję.

Madryt 14 czerwca (w południe). Były mi- 
nister-prezydent hiszpański, później zapalony re
publikanin, Ruiz Zorilla, umarł.

Berlin 14 czerwca (w południe). Dwudzie
stu oficerów niemieckich, między nimi także syn 
ministra wojny Bronsarta, udają się do Chin, 
jako instruktorowie armji chińskiej. Cesarz dał 
już na to swoje zezwolenie.

Berlin 14 czerwca (w południe). Dzienniki 
donoszą, że eskadra angielska, złożona z 20 o- 
krętów i 8000 załogi, znajduje się w drodze do 
Smyrny. Flota otrzymała od swego rządu rozkaz 
wpłynięcia zanim jeszcze odejdą zaproszenia do 
nowej konferencji w sprawie armeńskiej. Półu- 
rzędowa prasa niemiecka radzi Turcji poddać 
się, bo przy ewentualnych zawikłaniach Porta 
Ottomańska wyjdzie najgorzej.

Londyn 14 czerwca (w południe). Daily Chro
nicie dowiaduje się, że rząd angielski uważa po
łożenie za bardzo krytyczne. — Rada ministrów 
zajmowała się wyłącznie odpowiedzią Turcji na 
propozycje mocarstw, dotyczące reformy armeń
skiej. Rada ministrów powzięła ważne postano
wienia, które zostaną zakomunikowane gabinetom 
w Paryżu i w Petersburgu do opinji.

Londyn 14 czerwca (w południe). Daily Tc- 
legraph dowiaduje się następujących szczegółów 
o stanowisku Niemiec wobec kwestji armeńskiej: 
Rząd niemiecki oświadczył interweniującym w Ar- 
menji mocarstwom, że im nie tylko nie będzie 
stawiał żadnych trudności, lecz także sułtanowi 
dał do zrozumienia, że nie może liczyć na żadne 
sympatje w Berlinie.

Jokohama 14 czerwca O  południe). Cała 
Formoza jest już w posiadaniu Japończyków. 
Pokój wszędzie panuje. (

Rzym 14 czerwca. 'Doniesienie dzienników 
wiedeńskich, że nuncjusz Agliardi po kuracji 
w Karlsbadzie nie wróci *więcej-do Wiednia, jest 
zupełnie zmyślone. Nuncjusz obejmie napowrót 
swoje stanowisko.

Pafyż 14 czerwca. W  tutejszych sferach po
litycznych liczą na osamotnienie Anglji w kwestji 
armeńskiej. Inne mocarstwa nie pójdą w żąda
niach swych tak daleko, jak chce lord Rosebery, 
który przyspiesza w ten sposób skompromitowa
nie się Anglji. Nowy wielki wezyr, Said basza, 
jest stanowczym jej przeciwnikiem.

Odessa 14 czerwca. Na francuskim statku 
parowym „Kanton", ua który ładowano trans
porty do Wladywostoku, powstał w nocy pożar. 
Dwaj majtkowie francuscy i starosta miejskiej 
straży ogniowej, którzy dla ugaszenia pożaru spu
ścili się w głąb statku, udusili się w gazie wę
glowym.

Petersburg 14 czerwca. Grażdanin donosi, 
że Japonja zobowiązała się traktatem opracować 
nową ustawę i dozwolić poddanym rosyjskim na
bywać nieruchomości.

Petersburg 14 czerwca. Stan zdrowia mini
stra wojny, jenerała Wannowskiego, poprawia 
się. Kurację zamierzono ukończyć w Abbastumanie.

Petersburg 14 czerwca. Nowoje Wremja p i
sze, że minister skarbu, Witte i miuister spraw 
zagranicznych, ks. Łobanow-Kostowski, podpisali 
w dniu 8 b. m. traktat handlowy z Japonją.

Petersburg 14 czerwca. Praw, Wiestnik do
nosi, że pomocnik prokuratora wojennego sądu 
okręgowego kaukaskiego, podpułkownik Zaliwski, 
zostaje przeniesiony na to samo stanowisko do 
sądu wojennego warszawskiego.

Nowy Jork 14 czerwca. Zapowiedziano jnż 
przybycie 10.000 delegatów na konferencję bi- 
metaliczną w Filadelfji.

Wiedeń 15 czerwca. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
409'25 Laenderbank 283-60, Staatsbahn 411-50, Lom 
bardy 112-25

[Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która tei za niu odpowiedzialności nie przyjmuj?

T EAT R  M.
w  Kra- kowie.

W  Sobotę dnia 15 b. m.

Straszny dwór
opera w 4 aktach 

słowa Jana Chęcińskiego, mu
zyka Stanisława Moniuszki.

Początek o godz. 8 -ej koniec 
o 1 0 ‘/z wieczorem.

S K L E P
na parterze,

dw a pokoje

kuchnia
na I-szem piętrze 

do wynajęcia 
od 1 czerwca 
przy ulicy Dłu

giej Ł. 15. 
Wiadomość tamże u 

właściciela I. p.

Sztukaterje gipsowe,
rozety, kapitele, gzymzy etc.

l e k k i e ,  t r w a ł e  i t a n i e .
Stała wystawa w biurze Bracka 5.

Er, Mossoczy &St, Pytlarski
____________  Telefon Nr. * 0 * .

Kasa otwarta od godz. 9 — 1 
i od 3— 8 wieczorem.

W słynnej panoramie polskiej w rynku gł. 
na linji A— B I. 45, I. piętro, ogladać można 
obecnie IN D J E ,  CHI NIT, J A P O W Ę ,  od
dane zupełnie wiernie jak w naturze.

Gorsety damskie od 1-15, 2
Parasolki kretonowe z falbanami 195, 
jedwabne 3 — w najlepszym gat. 4  25

otrzymał w wielkim wyborze

Kłosiński i Słca.
Kraków, ulica Florjańska Nr. 17.

Fabryka Tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w  Krakowie
wysyła na żądanie próbki i cenni ki-tutek darmo i opłatnie.
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APTEKA pod złotym Słoniem E HELLERA
i główny skład materjałów aptecznych

w  K r a k o w i e ,  p r a y  n l i c y  f t r o d z k l e j  X r .  2 2 .

PROSZEK NA MOLE
prz-yjerra aego zapachu, a niszoząoy mole zupełn:

1

Restauracja w Hotelu Po llera

F.  W ójcick iego w  K rakow ie.
O b ia d  z a  1  z ł r .

S o b o t a  d m a  li>  C z e r w c a  r .

I Zupa Palerma*
' Rosół, sztrudel z mięsa 

Consomme au Crevis 
Jajka a la Colborg 
Filetz Sandacza alaMeiten. 
Rigues au champignons 
Sztuka mięsa, sos fiamant. 
Cot d i boeuf angielski^ 
Filet de boeuf soute a la 

Marsal 
Carre de porck rotie 
Filet de veau a la Riscbal. 
Pirożki z sera 
Gatto’ cliasel’
Gólle owocowe 
Ser 
Owoce 
Kawa

II.

III.

IV.

A S Y S T E N T  FARM ACJI
poszukuje posady

w większem mieście. —  Bliższych 
wiadomości udzieli p. Józef Ha- 
nak — droguerja « Krakowie. 

2239 1 - 2

500 złr.
pożyczki

poszukuje sic
do otworzenia handlu korzennego 
z propinacji], w pierwszem wyro- 
bionem miejscu, na krótki czas,' 
za dobrym procentem i gwarancją. 
Oferty pod J .  W .  poste restante 

1— 3 Kraków 2240
W y * * y l » m  1S 25 

K O N I A B L
kuracyjny, oryginalny 1

2 ‘ /»jlitry za 5 złr. opłatnie z
opakowaniem za zaliczką. Za 
dobroć ręczę.— f i  i k o w i k i  
Wiedeń, 18 Bez. Wahringer 

Giirtel Nr. 81. 2139

I

I

Poboc/ny za ro b e k
m a r e k  3 6 0 0  rocznej „tałej 
pensji, mogą zarobić osoby każde
go stanu, którzy w ich wolnych 
godzinach chcą mieć zajęcie. — 
Oferty pod „ W .  X . “ Anoncen- 
Expedit. H. Schaiek W ięn_2238
Największy t>kład m n e i / n  d o  
s z y c ia  S iu g e r a  czółenkowe 

I pierścionkowe i  r o w e r ó w
Józefa IWANICKIEGO następcy

TC
»  rr 
o -

■ p
m

Na wypłaty od 28 złr. I wyże] 
Gotówka o 10̂ /p taniej.

D W I E
realności

blisko plant, 
do nabycia pod warunkami bardzo 
korzystnemi. Wiadomość z grze
czności w Centralnem binrze fa- 
2228 brycznem. Bracka 5? 2"-3

] D  O  2209 3 3

robót kolejowych
potrzebni są  

tech n icy , ryso
w nicy, geom e
trzy i ligurauci.

Zgłosić się do Admini- S 
 ̂ stracji „Głosu Narodu". <j

2ż23 D w a  2 -  4

domki m ieszkalne
w pięknej, górskiej okolicy (pow. 
limanowski) na czas wakacyi za 
skromnem wynagrodzeniem do wy
najęcia. —  Bliższej wiadomości u- 
dzieli Zarząd szkoły w Kasinie- 

W ielkiej p. Mszana dolna.

2220 Korzystnie 2 - 5

D O  K U P I E N I A .
Wieś we Wschodniej Galicji 2 ’,'a 
mili od stacji i miasta powiato
wego, c z a r n o z i e m c ,  2 1 3  
m o r g ó w  w  j e d n a m  k a -  
n  a i k n ,  młyn wodny, budynki 
przeważnie nowe. Cena 3 5 . 0 6 0  

złr. — dług złr. 10.000. 
Bliższa wiadomość: Agencja J. 
lopoln ick i — Lwów. Pańska 13

L ó d
d l a  c h o r y c h

dostać można w każdym 
2110  czas!e 8—12 

rów nież w  nocy,
w aptece pod Koroną 

(Lnna Józef Trauczyuski)
Jozefa Sieczkow skiego

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g i .

P o trze b a  m iejsca
2316 w  K r a k o w i e  2 - 2

stosow nego na kuźnię
do wydzierżawienia lub kupna.

Oferty pud Z a j ą c z k o w s k i
Stradom 4, Kraków.

■ ■ I

m m a  i
wszystkie zioła i przetwory (]) 
lecznicze z tychże otrzymy- n  
wane.jakoteż kompletne apte- ' “ 
czki domowe wraz z podrę- || 
cznikiem ks. Kneippa, poleca

S K Ł A D  APTE C ZN Y  §  
i ulica Zwierzyniecka L. 23 9

w Krakowie *
Zamówienia z prowincji usku- || 

tecznia odwrotną pocztą, s ! 
2203 3 - 1 Ź  (0)

i^)C~ Q(_a)
Mieszkania letnie.

są do wynajęcia w pałacu w 
Radziszowie. — Bliższa wia
domość u leśniczego w miej
scu. 2222 2—3

Osoba młoda
znająca gospodarstwo i krawie- 
czyznę, poszukuje zaraz miejsca, 
łaskawe zgłoszenia ul. sw Jana, 

I. 16 w sklepie. 2218 2—3

Letnie
Mieszkania

z kąpielą- rzeczną we dworze „Po- 
znachowice górne" jest do wynaję
cia za fcierną cenę od 10 b. m. dla 
2 famillj z osobnym wchodem i we
randą po 3 do 4 pokoji tapetowa
ne z kuchnią. Dwór staroszlacho-. 
cki położony w cudownej górskiej 
okolicy, pod samym lasem szpilko
wym i nad rzeką górską z łazien
ką, po nad miastem Dobrzyce 6 
kilm. oddalony; dostarcza nietylko 
dobrą usługę i mleko kozie lecz, 
i wselkie wiktuały, nabiał, i tanie 
podwedy do stacji kolei w W ie
liczce o 2 1 2 mili po 2 Złr. Zgłosze
nie do właścieia 8. Kusiny post. 
restante, „D obczyce". 2214

Pies legawy
młody, dobrze tresowany, z po
wodu wyjazdu d o  s p r z e d a 
n ia .  - -  Wiadomość w handlu 
broni WPana Glinieckiego- 2210

Z a r a z  da sprzedania
Kamienica I. piętrowa z 0- 

grodern.
Wiadomość ul. nad Rudawą 19, 
u właściciela domu. 2231 2 — 3

Z d o ln i  1 u c z c iw i

AJENCI
znajdą zajęcie

na prowincię lub stałą gażę w skła
dzie maszyn rolniczych Franci
szka Albina w Podgórzu. 
Zgłoszenie od 9 — 12 rano i od 
2215 4— 5 po południu. 2— 6

Z E C o n l c - u - r s .
l i  r  a j  o  w e

Tow. Handlowe
Kraków, Pynek 23

I. Poszukuje się wykwallfl- 
kowitiiego tkacza, jako 
magazyniera i zarządzającego pro
dukcją płócien, da Korczyny.
II. Poszukuje s>ę kasjera bie
głego w’ rachunkowości, do Kor
czyny. —  Oferty i warunki należy 
zgłosić du KrajowegoTo warzy stwa 
Handlowego, Kraków, Rynek 26.

Pierwszeństwo mają ui-zniowie 
szkół fachowych krajówyeh.. 2200

Panienki
uczęszczające do szkół

znajdą za skromnem wynagrodze
niem wygodne pomieszcze
nie i rodzicielską opiekę u wdo- 
wy po profesorze gimnazjalnym.

W iadom ość: Pukowska, ulica 
Wiilna- Kr. 4. 2212 2— 3

NOWO OTW ARTY
H andel tow arów  

spożyw czych
M A R J 1  M A D E J S K I E J

nliea Sienna L. 15
poleca w wielkim wyborze wsząj. 
kie towary kolonjalne i legumin 
po cenach niskich, zapewniając za 
dobroć towarów.— Poleca również 
wyroby szczotkurskie, mydło, kro
chmal i t. p., — codzień świeże 
m leko po 8 cl. litr. 2203 4 12

Pię kn a kam ieniczka
o 9-ciu obszernych ubikacjach i 
4-rech piwnicach, budowana bar
dzo starannie i ze zdrowego ma- 
terjału, otoczona świ«żem powie
trzem i pięknym widokiem, odda
lona 10 minut drogi ze śródmie
ścia, jest z wolnej ręki do sprze 
dania za bardzo przystępną cenę 
Dług hipoteczny bardzo mały. — 
W iadomość w składzie Fortepia
nów Wgo Radzio^ewskiego, Kra
ków. ulica św. Anny L. 3. 2103

K A M I E N I C  A
1 1  piętro w »

narożna, w p rynny palnej ulic; "t 
Krakowie, dobrze się rentuj ?; 

je s t do sprzedanie
WTadomość w Administracji J  

2 — 3 su Narodu". 22( j
Posady kasjera administrai J 

magazyniera lub koniuszego
szukuje były oficer kawalerii 1 1 
cnie urzędnik pensjonowany. ’ *> 
dający sześciomal^żyjącomi j 1 
kami. Bliższej wiadomości ze 
gnąć można w handlu pod lir’ « 
K a ro l K n o re c k  i  N 
w  K ra k o w ie  p rzy  n i 
F lo r ja ń s W e j L . 2 3 .  _

W mieście powiatowem, przy gra
nicy rosyjskiej, jest za ra z  do 
nabyc ia  kompletnie urządzony

h a n d e l k o r z e n n y
z wyszynkiem, restauracją, 

bilardem, sienią zajezdną.'
Wiadomość w handlu J .  W o j c i e -  
c h o w s k i e y o , w Krakowie przy ul. 
Szewskiej Nr. 8. 2149 7 10

Kamienica 2 piętrot '*
nowa. ozdobnie budowana. < 1 
ubikacjach, w śródmieściu za / 
ską cenę zaiaz <lo Hprzd fl 
n la . — Wiadomość w kance 1 
adwokata Dra Mandelbauma w 1 ■' 
kowie ulica Grodzka J. 37. t -Dom t r z e c h p ię t r .

w ludnej dzielnicy miasta 
jest pod przystępnemi wa- 

unkami do sprzedania lub 
zamiany na parcele budo
wlane.— Wiadomość w kan 
celarji Dra Federowicza, ul. 
św. Jana 1. 4  l-s*e p. 2188

K A M I E N I C  t

2 piętrowa
o 3 oknach pod Nr. 6, przy 
łvm Rynku je s t  dii spl
d an ia . — Wiadomość tamż' 
Il-giem piętrze —. Pośredni' :t 

4— 4 wykluczone. 21 '

M M M t M N H M N M  f

HOTEL SASKI, Kraków.
Poleca się Szanownej Publiczności Itestanracja pierw-

• szorzędna wykwintnie urządzona— < ny możliwie prze
stępne. Wydaje śniadania 1 kolacje z i-c li  dań za 1 zt 
Śniadania od 11 do 2. Kolacje od 7 do 11 wieczór. Do wy

• boru z kilkunastu dań codziennie zmiennych jak również 
porcje objadowe u la carte od 1 do 6 po polum-hi. Obok tego 
gabinety familijne odpowiednio urządzone. P pyłem  poleca 
s ię  apartament I. piętra z komfortem urządzony, gdzie- 
w obszernych salonach przyjmują ig ze J iw lenia  na uczty 
weselne, zabawy familijne i wszelkie zebrania towarzyskie.

* • • • • • • • • • • • • • • • • • • *
L. 1480. K O N K U R S.

W. C. ANGELUS -
(dawniej K. Bruno Hahn)

Kraków, Grodzka l. 2 
poleca tanie i dobre: pończochy 
czarne, pewno do prania od 25 eh, 
rękawiczki letnie od 18 centów, 
gorsety na rogach od złr. 2'50, 
pat ki dambkie modne od 40 ct., 

krawaty meskie od 20 ct. 
Filju w Krynicy poe, „Szwaj
carem" otwarta od I-go Czerwca.

Rówer pneumatic
ma'o używany, lekki, w bardzo 
dobrym stanie tanio do sprze
dania.—  Wiadomość u pu-tjrra 
Hotelu Centralnego — Kleparz),, 
w Krakiwie. 2173 5— 5

na puNadę konduktora dróg pr y Wydzi 
powiatowym w Krakowie z płaeą stałą 8 
zir. i ryczą 1towrym dodatkiem na obja 

2 0 0  złr.
Posada ta będzie nadaną najpierw prowizorycznie, a po st 

zacji daje prawo do emerytury.
Konduktor obowiązany będzie wykonywać: także lustracje 1 
Starający się o tę posadę mają: a) przedstawi,; Jotychcz? 

przebieg swego życia, b) wykaz,/ć świtidectwam1 : 1) że ukończy 
powiedi ie studja ogolne i techniczne, 2) że nabyli praktyki w 
wie i utrzyma* 111 dróg i mostów, 3) że nie przekroczyli 4U rok ' 

Podania własnoręcznie napisane mają starający się wui 
Wydziału powiatowego w Krakowie najpóźniej dnia 1-gy sierpnia 

Kraków dnia 31 Maja 1895.
2227 .2—5 Wiceprezes: Patzkows

Pożądany jest

majątek ziemski
m orgów  olo łoź8l)0  do 1000 miary nowopolskiej,

z rezydencją piękną, ogrodem, łąkami i koniecznie z lasem 
rozległości chocby morgów 100 do 150, z obfitością stawów 
lub wody bieżącej w bliskości Krakowa, lub jednej z naj j 
bliżej Krakowa położonych stacyj. —  Cały szacunek natych' 

2201 3— 3 miast wypłacony zostanie.
Wyczerpujące oferty przyjmuje P . Nth t l d a  ^ 
B u r z y ń s k i  w Krakowie, ulica Sobieskiego L. 15- ,

Stangret
znajdzie miejsce od 1-go Lipca

u prof. Trzep ckiegt*
,2214 Poa wale 12.

mieszkanie
w ogrodzie Strzeleckim w 
kowie — 3 pokoje i kuchu 
piętrze — k a ż d e g o  
do wynajęcia. 2181 -

K A B B A .
Nnjst InlejM/.H solanka jod i brom zawierająca, tuż przy stacji kolejowej, 

tejże nazwy, wśród pysznych gor położona 
Łazienki znacznym nakładem kompletnie przebudowane i według 
wMzelkich wymagań z komfortem urządzone. — Źródła unorządkowane — 
mieszkania odnowione — wszelkie wygody — ceny umlarkowe. — 

2000 Sezon rozpoezjna się z dniem 1-go czerwca.
Wszelkich zadanych wyjaśnień udziela i zamówieuia na mieszkania przyjmuje

Zarząd Zakładu zdrojowego w Bahee Dr. Kazimierz Kaden.
Właścicielka i wydawozynl: Józefa Rogoszowa, W drukarni W. Korneckiej* w Krakowie.

F A B R Y K A  O R G A M O
dom wła rny, lyrabia  organy nowego lystemu ekspresji* e sto? 

(Kegelsystem). Podejmuje wszelkie reperacje btrojrn i* 
gandw, wykonuje takowe sumiennie i punktualnie na kilko), 
częściowe spłaty (raty). lt>57 18^

J A N  G R O C H O L S K I
organmiptrz w Krakowie, Zwierzyniecka L-

Redaktor odpowiedzialny : Józef Rogosz.


